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D onoszą nam  z W ołjm ia, ja k o  pog łoskę , o 
trądow ym  zam iarze, zby t p o tw o ra  m, żeby m ógł 
być praw dziw ym . N otu jem y ją  ty lk o  jak o  przyczy­
nek do opinji, k tó rą  w yrobił sob ie nowy w ołyński 
g u b ern a to r, jen . Jankow sk i. J e s t  on typow ym  „pom - 
p adou rem ," ja k  tych  gub ern ja ln y ch  sa trap ó w  n a ­
zyw ał znakom ity  ro  y jsk i sa ty ry k  Szczedryn. P u ­
szy się ja k  indyk i je s t  cały złożony z w idzim i- 
siow. ja k  m -m e d e -P o m p ad o u i. P rzez  to  n ieraz  
jest hom erycznie śm ieszny, a le  częściej nieznośny 
1 złośliwTy bez m iary . Ja k o  now a m io tła , m a n ie­
p rze p a rtą  chęć za m ia ta n ia  w szystkiego inaczej, 
niż to  ro b iło  się p rzed  nim ; nad to , konieczn ie p o ­
trzebu je  pop isać  się gorliw ością. Owoż najśw ież­
szym jego w ym ysłem  m a być zam iar zam knięcia  
aż trzydziestu  kościołów'. |S am  tego  n ie m ógł u - 
czynić. 'W ięe —  m ow i p o g ło sk a  —  zrob ił odpo­
wiednią propozycję k ijow sk iem u jen era ln cm u  gu ­

berna to row i, ten  zaś uzna ł, że zam knąć odrazu  
trzydzieści kościołów , to  tro c h ę  za dużo. Z redu ­
kow ał tedy  tę  liczbę do dw udziestu  i polecił do­
konać k asa ty  wr porozum ieniu  z w ładzą dyecezjal- 
ną. K siądz b iskup  łucko -ży tom iersk i, chory n a  o- 
czy, baw i gdzieś n a  Kuracji, w ięc g u b ern a to r we­
zw ał zastępcę jego  ks. Lubow idzkiego i k az a ł m u 
po tygodn iu  p rzedstaw ić  do zam knięcia  dw adzieścia 
kościołów

P ow tarzam y  : ta k  mówi bardzo  rozpow szech­
niona n a  W ołyniu  pog łoska . T rudno  nam  w nią 
uw ierzyć, nic d la  tęgo', żebyśm y uw ażali jen . J a n ­
kow skiego za n iezdolnego do podobnych czynów, 
lecz d la  tego , że po kasac ie  dw udziestu  kościołow  
już  chyba an i jeden  nu; zo s ta łb ) na W ołyniu , bo 
dopraw  y w ątp im y czy je s t ich tam  naw et dw a­
dzieścia. Od jednego  do drugiego  je s t po mi] dzie­
sięć . w ięcej Krom  tego tru d n o  p rzypuścić , żeby 
p odobną  rzecz zrobiono w łaśn ie w czasie usilnych  
zabiegów  petersb u rsk ieg o  rząd u  o zaw arcie /  W a­
tykanem  jak iegoś porozum ienia . P rzecież, żeby je  
cokolw iek u ła tw ić , o tw arto  niedaw no w Ż ytom ie­
rzu  sem inarjum  duchow ne.

P. G iers u rządził w tych  dn iach  niew inną 
dem onstraey jkę, k tó ra  srodzeJjubodla łaskotliw yC h 
N iem ców . Rzecz je s t tak a .

Ryły am basado r w łoski w P e te rsb u rg u , hr. 
G reppi, m ieszkający te ra z  w M edjolanie, należy 
do szefów licznego we W łoszech zastęp u  p o lity cz­
nych  n iep rzy jac ió ł p . C rispiego i Łrójprzyinierza, 
Jego  zdaniem , które, w yłusnczył w szeregu  a r ty ­
kułów  w gazecie Perseveran% a , W łochy  pow inny 
pogodzić się z W atykanem  i zaw rzeć sojusz z F ra n ­
cją i I to sją . W tedy  dopiero n as tąp i w E u ro p ie  
prawdziwry, „honorow y11 pokój, o party  n ie  o ba­
gnety , a le  o rze te ln ą  rów now agę uczuć i in te re ­
sów. W praw dzie N iem cy u tra c ą  sw ą d y k ta to rsk ą  
pozycję; a le  czyż ca ła  E u ro p a  je s t obow iązana 
podp ierać  znaczenio niem ieckie i p rzez to  c ier­
p ieć ta n ta lo w e  mękiV Żeby przynajm niej b y ła  j a ­
kako lw iek  pew ność, że ów zbro jny  pokuj będzie 
zaw7sze pokojem . A le n ie : 011 n ieuchronn ie  p ro w a­
dzi do wojny i to  straszno j, n iezm iern ie d ług ie j, 
w ciąż się odnaw iającej, po k tó re j E u ro p a  u tra c i 
połow ę swrej cyw ilizacji. W ojna z r . 1870 by ła  
r a s o w ą  w ścisłem  słow a znaczeniu, taK z ty ­
tu łu  pobudek , k tó re  ją  w yw ołały, ja k  skutków ', 
ja k ie  d a ła . N ależy ją  uw ażać za u w ertu rę  do 
p rzyszłych  rasow ych  w o je n : łac iń sk ie  narody  b ę ­
dą napastow ane p rzez ( erm anow  n a  zachodzie, a 
na w schodzie S łow ianie uderzą  n a  G erm anów . 
T ak  być m usi, bo  tró j przym ierze, pod trzym ując 
trw an ie  s ta n u  n ien a tu ra ln eg o , bu rzy  narodowre 
gniewy, w 'ytwarza narodow e nienaw iści, słowrem 
tw orzy g ru n t pod owe p rzyszłe rasowre s ta rc ia . 
T ym czasem  sojusz franko  - w łosko - rosy jsk i odrazu 
w szystk ie fa le  w tłoczy we w łaściw e łożyska. N iech 
ty lko  W łochy  podadzą ręk ę  F ran c ji, a tró jp rzy - 
nnerzc  w net się rozpadn ie . A u strja  zostan ie na 
boku, spokojna, u iezaczepiana przez n ikogo, bo 
w szystk im  p o trzebna , ja k  S zw ajcarja . N iem cy skw i­
tu ją  z u zu rp a to rsk ie j ro li św iatow ego m ocarstw a 
i będą szczęśliwe, pogrążyw szy się  w swym d a ­
wnym p arty k u la ry zm ie . R osji bać się  n ie  m a
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pow odu. F a rsą  je s t m niem ać, że E u ro p a  może 
się s ta ć  kozacką . Czyż R osja sam aby się n ie  z ła ­
m ała , chcąc z łam ać eu rope jską cyw ilizację, re li-  
g ji, obyczaje i t .  d.? Je j przyszłość, je j p o s łan ­
nictw o, je j w span iała  ro la  w Azji. Ona to  ro zu ­
m ie i p o stęp u je  odpow iednio. Tam , na dalek im  
w schodzie, budu je  o lbrzym ie ko leje, zakłada, m ia­
s ta , za le sia  stepy  piaszczyste, osadza ro ln ików , 
n a to m ia s t we w szystk ich  sp raw ach  europejsk ich , 
okazuje ogrom ne um iarkow anie, ja k  gdyby chc ia ła  
pow iedzieć: n ie  zaczepiajc ie  m nie, ja  was zacze­
p iać n ie  clicę.

T ak a  je s t  tre ść  rozpraw y h r. G reppkego. 
D użo je j m ożna zarzucić, a choćby to  jedno , że 
sk o ro  R osja ab so lu tn ie  m e chce się m ięs /ać  'do  
spraw' eu ropejsk ich , to  napróżno  ją  wzywać do 
so juszu  w łosko -francusk iego , bo do spó łk i te j nie 
p rzy stąp i. P o  co je j to , k iedy  sie o b ró c iła  do 
A z ji! Lecz nie m yślim y o balać  rozum ow ań w ło­
skiego eks-dyp lom aty . Zdążam y do dem onstraey jk i 
p. G iersa.

H r. G repp i a r ty k u ły  sw oje zebrał w jedne 
k siążkę i p o s ła ł ją  (lo R zym u panu  Izw olsk iem u 
d la  w ręczenia G iorsow i. P . Izw ołski p rze tłum aczy ł 
to  dziełko  n a  fran cu sk i i razem  z o ryg inałem  
p o sła ł swem u szwow i, którym w ystosow ał do hr. 
jCjreppiego dziękczynny lis t ,  w łaśnie te ra z  w ydru­
kowany w l 'e r s e v e r a n ^ y .  W  liśc ie  tym  p G.iers 
p isze : „D ziękuję panu  za n ad es łan ą  pracę; k tó ra  
m nie żywo za ję ła  i u tw ie rd z iła  w p rzekonan iach , 
ja k ie  sob ie -wyrobiłem o sy tuacji poTitycznej. 
W zruszyły  m ię zdan ia  o m ojej ojczyźnie, pocho­
dzące z u s t ta k  kom peten tnych . N ic chcę za ta ić , 
że uczucia m oje podziela mój najdostojniejszy 
w ładzca, k tó rem u  nie om ieszkałem  donieść o t r e ­
ści pańsk iej rozpraw y. R adź H rab ia  pew ien m ych 
niezm iennych uczuć, ja k ie  ż tw ię  d la  N ieg o 11.

A zatem  p. G iers zaap robow ał zdam a h ra ­
biego G reppkego, uznał, że byłoby dopiero  w tedy 
dobrze, gdyby N iem cy pogrąży ły  się w swym d a ­
wnym p a rty k u la ry zm ie  i ^gdyby znikło  tró jp rzy - 
m ierze, —  i uznał, że w przeęiw nym  raz ie  m usi 
przy jść do wojny rasow ej, ^ s tr a s z n e j  n iezm iernie 
d ług ie j, wciąż się. odnaw iającej, wt k tó re j E u ro p a  
u top i połowę, swej cyw ilizacji11. T rudno  chyba 
przypuścić, że p. G reppi, p rzy jacie l R osji, w ydru­
kow ał ten  lis t  bez upow ażnienia p. G ie r s a ; • zape­
wne się dow iedział, że m o j j l  to  uczynić. Owóż 
d la  tego pochw ała w łoskiej b roszury  przez k ie io - 
w nika rosy jsk ie j po lityk i, p o d w a la  spo tęgow ana 
jeszcze przez dodatek , że ca r je s t  togo sam ego 
zdania, czy też  „podziela te  sam e uczucia", —  
srodze zab o la ła  : N iem ców  i obudziła w n ich  tę ­
skną  m ysi, że teraźn ie jszy  spokój ro sy jsk i b y n aj­
m niej n ie  oznacza pogodzenia się z sy tuacją .

P a r la m e n t niem iecki, nie ustąp iw szy  rządow i 
n a  punkcie  ustaw y aiitisocja listyeznej i —  co 
więcoj —  wywoławczy drażliw rą dyskusję o re sz t­
k ach  „ k u l tu r k a m p u 11, m ianow icie o n ie legalnem  
ju ż  w ch łan ian iu  przez rząd  poby tu  w p a ń s tw ie  
n iek tó rym  K lasztornym  zakonom  —  odroczył 
w szystk ie te  kwrestje do pośw iątcczncj sesji. R oz­
pocznie się ona 8 styczn ia i ja k  p rzew idują bę- 
dzio bardzo  gorąca, bo nareszcie zjaw i się sam  
s ta ry  B ism ark , żeby nap raw ić  w szystk ie błędy po ­
rob ione przez jeg o y iy n a  i przez innych m inistrów , 
w yszkolonych w7 ton sposób, że sam i tańczyć nie 
p o tra tią . M usi im  ta k t  daw ać s ta ry  kanclerz . 
P o trzeb u je  on p rzy tem  wygłosić m owę, k tó ra  bę­
dzie ja k b y  dyrek tyw ą d la  p rzysz łych  pow szech­
nych wyborów , k tó re  rozpoczną się w m arcu .

Ktfrrespondencjea
Warszawa 12 g rudn ia . 

\ i \ T - )  Z m arły  w P e te rsb u rg u  7 b. m . W ła ­
dysław  L ask i n a leża ł do rzad k ich  w naszym  n a ­
ro d zie  ludzi. Że tw ard e  były  początk i jego ży­
cia, że wszystko —  ja k  to  m ów ią—  sam  sob ie .za­
w dzięczał, a przecież n ie  zgo rzkn iał, n ie z łam a ł 
się, ani w ypaczył, i zająwszy bardzo  w ybitne s ta ­
now isko, zos ta ł w rażliw y na ludzką  n iedo lę i za­
chow ał gorącą m iłość k ra ju  i jego  ludzi —  tem  
się  nie ró żn ił od  w iciu  a w ielu  dzielnych synów  n a ­
szej ziem i. Lecz by ł u n ik a tem  m iędzy nam i jako

grom na finaliśowa g ło ,a, jak o  typ  b an k ie ra  w 
najszlachetniefj^zcm  pcięciu. P rzez  d łu g ie  la ta  
p racow ał w W arszaw a jak o  w spóln ik  bankow ej 
firm y F raen k la . S tąd  p w ołano go do P e te rsb u rg a  
w r. 1870 na naezeingo  d y rek to ra  założonego 
wówrczas R anku  Międzynarodowego. In s ty tu c ja  ta  
p o d  jego  kierow nictw u! rych ło  zaję ła  w ybitne 
stanow isko  w eu ro p e jk im  finansowym  świocie. 
L ask i s ta ł  się ogrom u pow agą, z k tó reg o  zda­
n iem  liczyli się najw ąksi p o te n tac i finansow i. 
W  spraw ach  finansowyci państw a s ta le  zasięgano 
jego rad y . P ow oli zdoiył sob ie n iem al w y jątko ­
we stanow isko  i był ba-dzo ceniony naw et przez 
ton  rząd , k tó ry  ta k  je stup rzedzony  do osób „p o l­
skiego pochodzen ia .11 ihociaż n ie  by ł w p ań ­
stw owej słuzbio, o trz y m l je d n ak  w ysoką godność 
rzeczyw istego radzcy  stlftu, c z \li  E ksce lencji. Z 
jego zgonem  w 'ym knął sę z rą k  po lsk ich  -ważny i 
wpływowy poste runek , na k tó rym  on u m ia ł być 
bardzo  pożytecznym , /m a r ł za wcześnie, bo w 
58-ym  ro k u  życia. Zwłoki jego będą  przew ie­
zione do W arszaw y. Cześć jego  zacnej p a m ię c i!

U  nas —  zupełna cisza. M rozy dochodzą 
do 1 2 ” R. N a u licach  góry b rudnego  zlodow a­
ciałego  śn iegu  i gdzie niegdzie ogn isk a  rozłożone 
d la  d o ro ż k a rz ) . Po licja  w ydala  szereg  ostry ch 
a bardzo  dobrych  przepis; w, k tó ry ch  celem  ochrona 
publiczności od skaleczeń  jjE tróże, tram w aje , do 
ló żk arze  są oczyw iście n.ezadowolnielu. bo ich 0- 
bow lązki, w ynikające z ty ch  rozporządzeń , są  w 
odw rotnym  sto sunku  do m iłego n iedbals tw a, a le  
ogół je s t  zupe łn ie  zadow oiniony.

M ieliśm y p an ią  „Seinbrich -B tengel z K o­
ch a ń sk ic h 11, te  sam ą, k tu ra  daw niej się nazyw ała 
K ochańską. Ś piew ała m nóstwo p ięknych  rzeczy 
po niem iecku , w łosku, francusku , ca łk iem  jaK 
p rz y s ta ło  n a  n iem iecką prim adonę, i te ra s  m i ­
n ę ła  do B erlina. N a zm ianę przybyw a „kró l 
ten o ró w 11 M ierzw iński. Te k o n ce rta  i w ieczory 
konserwatorjuiT.,0  pośw ięcone m uzyce k am era ln e j, 
na k tó ry ch  k ró lu je  B arce wicz, to  są .jedyne ro z­
ryw ki. T ea tr  drzem ie w' żałobie po Żółkow skim . 
N a szczęście zb liżają siej Św ięta, więc organ izu je 
się Lazar, a rty śc i zam ierzają u rządzić  ja k iś  p o ­
chód średniow ieczny, lite rac i m yślą o ko losa lnym  
b alu  na fundusz zapom ogow y m oże się W a r­
szaw ka rozrusza . W spom niaw szy o lite ra ta c h , 
zanotow ać w ypada praw dziw y ew enem ent w śród 
teraźn ie jszej posuchy gna po lsk im  P a r n a s ie : n a ra z  
dw a d ram atyczne u tw ory, oba w ielk ie  i dobre  — 
to ra ry ta s !  Z nany dolirz« waszym czytelniKom  
k ry ty k  i m rsu z  re ije tonu  T eodor Jeske-C ho ińsk i 
n ap isa ł pięcioaktow y d ram a t „N a s tia c e n ie 11, zaś 
Z ygm unt P rzy b y lsk i w ydrw iw a „Z ło to  G óry11 w 
czterech ak tach .

O negdaj byłem  n a  u roczystośc i, o k tó re j 
w spom nieć muszę- P rzed  trzem a m iesiącam i po ­
w sta ła , przy  pom ocy Tow. D obroczynności, szw al­
nia, k tó ra  rozw inęła się ta k  rych ło  i p iękn ie , że 
w ypadło nabyć d la  fiiąj w łasny ogrom ny dom  i 
u rządzić  go odpow iednio . W łaśn ie  we w to rek  go 
pośw iecono. B ył a rcyb iskup  P opiel, m nóstw o d u ­
chow ieństw a i p raw ie  ca ła  a ry s to k ra c ja , k tó re j 
dziełem  je s t  ta  nowa insty tucja- H e ć d z ie s ią t opie*: 
kuno.k i dw udziestu  opiekunów  tw orzą k o m ite t za­
rządzający  sp raw am i szw alni. T eraz jużm częszcza do 
nieMjgO dziew cząt w w ieku od 10 do 18 l a t ;  z cza­
sem  liczba ta  będzie pow iększona do 600. I Ta ca 
dzienna trw a  od 9-ej z ra n a  do A-ej w ieczorom . 
W szystk ie  p racow nice o trzym ują  obiady. Szw alnia 
je s t  podzieloną na cztery  oddziały , w k tó ry ch  s to ­
sow nie do w ieku 1 zdo lności p en sjo n ark i uczą się 
szyć, cerow ać, haftować,- a w oddzia le  czw artym  
k ro ju  suk ien  i ro b ó t w ykw intnych, w chodzących 
w zakres pracy kob ie t. C odziennie 15- dziew cząt 
po ko le i za jm u je  się czynnościam i kuehenncm i. 
U praw ianą je s t tu  nauka, p ran ia , p raso w an ia  i 
inne p race  niezbędno w gospodarstw ie  dom owem . 
P rzy  b u dynku  urządzony  je s t  ogródek , w k tó ­
rym  w porze le tn ie j będą m ogły p racow nice 
zapoznać się z ogrodnictw em  w arzyw nem . K oszta  
budow y i u rządzeń  szw alni w ynosiły przeszło  rs . 
20.000. N ajw iększą zasługę po łoży ł tu  ks. k a ­
nonik  W ierzb ick i, k tó ry  zd o ła ł zeb rać  na budow ę 
przeszło  rs . 10.000 i żywi nadzie ję , że z czasem  
zb ierze b rak u jącą  jeszcze sum ę n a  pok rycie  d łu ­
gów. O fiarność rzem ieśln ików , pow ołanych  do

ro b ó t przy nowym budynku, by ła  rów nież bardzo  
znaczną.

Wiedeń 14 g ru d n ia .
(?) Deszcz, b ło to , w ilgoć okropna, kom uni­

k ac ja  niem ożliw a, niebezpieczna, bo i z dachów  
jeszcze law iny lecą  i rzek i u licam i p łyną . I  ja k że , 
n ie  chorow ać na ta k i "czas, jak że  n ie m a się sze­
rzyć in fiuen /a . N ie m a rodziny , żeby kogoś, zw ła­
szcza kob ie ty  n ie  d arło  po kośc iach , po głow ie, ■ 
po nerw ach . D zisiaj po po łu d n iu  h rab in a  Taaffe, 
będąc w to w arzy stw u ;?  n ag le  d o sta ła  silnego 
a ta k u  dreszczów . Posłartó  po lekarzy  i p raw ie  
o m d la łą  odw ieziono ją  do dom u.

N asuw a się przypuszczenie, że t a  influenza 
m oże w pływ a na cało s tronn ic tw o  i na ich przy- 
wódzców, i staje, się specja lną, in fluenca  po litiea  
—  ta k  jak  na g ie łdzie num o złych hum orew  wy­
m yślono ad  hoc dow cip, że influenza objaw ia się 
na g iełdzie jak o  in so łren^a , choroba dawno znana, 
nie zarażbw a.

G w ałtow ność P len e ra , p rzekroczenie wszel­
k ich  g ran ic  w alk i gen tłem  eńskiej, to  ju ż  chyba 
sk u te k  choroby nerw ow ej. P le n e r  sobie w yim agi­
now ał, że s to i po nad rządem  i po nad  w iększo­
ścią, że p o trzeb a  ty lk o  gw ałtow nego a tak u , a 
rzą d  bedzie zmuszony, ok ładać .spowiedź generalną . 
O tóż niekoniecznie; w łaśn ie z pow odu gw ałtow no­
ści a ta k u  rzą d  odpow iedź swoje na in te rp e lac je  
odłożył,) gdyż j s s t  zgoła niedopuszczalnym  naw et 
pozór, źe odpow iedź je s t w ym uszoną, ze rząd  zo- 
•Stał steroryzow any i u lą k ł się. K o m m t Z e it. 
k o m m t ‘p ą th  —  m ów i p izysłow ie —- w ięc cho­
ciaż P lenerow i p ilno .- rząd  odpow ie w ńedyą 
k iedy  to  sam  za w łaściw e uzna.

Tym czasem  d o sta ła  opozycja po teb inkach  
w łaśn ie za gw ałtow ność i p rzesadę, a  co więcej, 
h r. Taaffe złożył zasadnicze ośw iadczenia o sy ste­
m ie rząd u  o s to sunku  jego do praw icy . N i e b y -  
l i c e ,  k tó re  zam ieściła N o w a  R e f01 m a  o h is to rji 
w czorajszej rad y  gabinetow ej, są  n a  p ierw szy rz u t 
oka tak ... n iem ożliw e i n iem ąd re  *), źe k to k o l­
w iek zna bodaj p ierw szą s tro n ę  tu te jszego  p o li­
tycznego elem entarza,% sam  je  ocenić należycie po ­
trafi. H r. Taaffe s tw ierdz ił to , co d o tą d  było. o k re ­
ś lił rzeczy w yraźnie —  a dobrze się s ta ło , że to 
się s ta ło  na p o czą tk u  sesji. N astępstw a lo; c /n e  
te j mow'v s ą : u trzym an ie  n ad a l system u rządu , 
w iększości i dalszy rozwój tego . co od la t  dzie- 
się-eiuiśię dokonyw a. Czeskie dziennik1 ta k  sam o 
/.nW zeuie te j enuncjacji po jm ują —  lubo  co do 
dróg, sposobów , środków , niczego p rzesądzać nie 
m ożna. Jeże li p raw ica ca ła  okaże się ty le  po li 
tycznie d o jrza łą  i zdolną, ile  togo sy tuac ja  wy­
m aga, to a ta k  lew icy będzie-.cięciem  w  wodę.

Jeże liby  p raiy ica n iedop isa ła , to  iz ąd  by łby 
w' tru d n em  położeniu  IV obee Konsekwentnej, so­
lid a rn e j siły  ■—  za jad ło ść  opozycji rozb ije  się w 
niwecz. A le gdyby te j s iły  b rak ło , to  spaśćby  m o­
g ły  na pańktwo czasy w ielkich w strząśnień , k tó- 
reby poch łonęły  nioje-den dorobek  i niejedne n a ­
dzieję. N a konferencjach  przew ódzców  p raw i­
cy zapew ne św iadom ość tej sy tuacji je s t po ­
w szechną.

D ochodzą tu  w iadom ości, że w G alicji ch ło ­
pi sp rzedają  kon ie  na skórę, a m i ę s o  z a k 0- 
p ii j ą. Jeże li to  p raw da, to  dzieje się s traszn e  
m arn o traw stw a. N ie  sto tysięcy, ja k  p rzesadn ie 
głoszą, a le  gdyby ty lk o  50,000 k o ir  w ybito i b io ­
rąc  n a  1 kon ia  ty lko  20 ldg . m ięsa - to  czyni 
1 m iljon  k lg . m ięsa . W W iedn iu  p rzedstaw ia  ta

ilość  n a  p ien iądze w arto ść  4uu.u00 zł. A le w k ra ­
ju  g in ie w artość nierów nie w iększa p o k  a  r  m u 
z d r o w e g o .

D la  czegóż n ik t nie nabyw a tego  m .ęsa  i 
nie ro li. pekelfleiszu 1 Jeżeli lu d  jeszcze nie n a ­
w ykł lub  i a w strę t do końskiego m ięsa —  to  
pekelrteisz m ógłby  snadn ie  być p rzez w ydziały  po ­
w iatow a ubogim  i g łodnym  rozdaw any lub tan io  
sprzedaw any. Czyliż to  n ie je s t w ielkim  grzechem , 
żeby ta k ie  ogrom ne ilości m ięsa  g inę ły  w Kraju 
g łodnym  i b ied n y m !

*) N o w a  R e fo r m a  doniosła, że na radzie gabi­
netowej przedłożył minister Dunajewski projekt odpo­
wiedzi na interpelację P lenera w sprawie koronacji 
Cesarza królem czeskim. P ro jek t ten był jednak zre­
dagowany w tak  ostrym tonie, karcącym lewice, źa 
ministrowie Gautscli i Dacfpiehem oświadczyli, iż je ­
żeli ów projekt przyjętym zostanie, to oni podadzą 

Asię do dymisji. W tedy lir. Schónboru wystąpił z po­
średnictwem i udało :się 11111 załagodzić przesilenie, 
jak ie już miało wybuchnąć w gabinecie.

T ak podała N . R e fo rm a .  Nie notowaliśmy tej 
pogłoski, bo kto 7 zna osobiście tych ministrów, icli 
poglądy i zapatrywania, ten odrazu pojął, że cale 
to doniesienie jest bajeczką obliczoną na łatwowier­
nych P /tyS p . R edakcji

Sejm cygańs k i ,
Peszt 14 g ru d n ia .

N asta ły  ciężkie d la  synów' słońca  czasy...
O to zaczęto się  zastanaw iać, ja k b y  z ludz i 

ko czu jący ch  w ytw orzyć o b y w ateń  zdolnych  do... 
p łacen ia  p o d a tk u . Doty ehezas b u ja li oni sw obo­
dnie po n iz inach  w ęgiersk ich  i d rug iej połow ie 
m o n arch ji au s trjac k le j, i n ik t n ie  zw rucił n a  n ich  
uw agi. Czasem  ty lk o  zrobiło  s ię  y tę sk n o  p . m in i­
strow i finansów, że n ie  da się, w żaden sposób 
n iekrąpow anych  synów swobody u ją ć  w lis tę  „za­
ro b k u jąc y ch 11, bo n a  dziś do za ro b k u  ich  p a ń ­
stw o dop łaca , u trzy m u jąc  za złodziejstw o z łap a ­
nego cygana na w spólnym  Wikcie. _ . .

1 n ie  tteiw, żc po w siach ; obaw iano się cy­
ganów , chociaż bow iem  trud iio  było  p rzy łapać  
ich  na gorącym  uczynku, jed n ak że  zn ikały  konie 
i krow y i inne bydło  dom ow e, gdy sza try  cygań­
sk ie zaw ita ły  w stro n ę  zag ró d  w iejskich .

T ak  w ięc z m iejsca na m iejsce tu ła m  3ię
„bronzow e to w arzy stw o 11 ‘ i byłoby się baw iło  
m oże-| aż do w ypalen ia słońca bez znajom ości 
sa ro ir  v ivrch i au s trjack ieg o , , gdyby w' y s ta tn ie h  
czasach  n ie  debatow ano w k o m ita ta ch  C horw acji 
i S law onji nad ukrócen iem  w olności cygańshiej. 
Z am iary  te  s t r a s z n e j  chc ia ły  znieść p raw em  d ra -  
końsk iem  sw obodną d rużynę włóczęgów', nałożyć 
na n ią p raw a cyw ilizacji, a przedew szystk iem
um ożebnić państw u  w ykonalność egzekucji a wie­
rzycielom  ich kieszonkow y rew izję, co w w aru n ­
k ac h  obecnych, w ja k ich  cygani żyją, je ś t  rzeczą 
n iem ożliw ą. C ałą  w łasność cygana p rzed staw ia ją ... 
dzieli,1 a  jedyną ich  kieszenią żo łądek, k tó ry  za ­
równo kaczki ja k  in d y k i pom ieszcza w ygodnie.

P rzerażen i tą  w ieścią cy ganie, pow zięli m ysi 
zw ołan ia ... sejm u, który rozstrzygnąć' m a o losach  
„ n a ro d u .11 G oniec poroznosił lis ty , dom agające się, 
aby każdy  cygan z te j lu b  tam te j s trony  Sawy o 
p rzek o n an iach  cygańsk ich , nie zepsu ty  ę s m liz a -  
cją. t. j. s ta le  nie zam ieszkały , zg łosił się w O drze 
na dzień pierw szy g ru d n ia ; zeszły się w ięc pow a­
żne rody  M aurow iczów . Iło rw atow . N ikoliczów  i 
inno m niej znane w h is to rji i poczęły rad z ić  pod 
gołem  niebom . I ty lko  gw iazdę w ita ły  mówców' i 
ty lko  księżyc m ajesta tyczny  a d y sk re tn y  św iad- 
kiom  b y ł cygańskiego w iecu. 1 j

Mówcy poszczególni p rzed staw ia li w' m ożli­
wie p a rlam en tarny  ch słow ach nadużycia  w ładz, 
k tó re  m ają  p rzykron ić w olność cygańską, zam ie­
nić syna czarów  i fan tazji n a  p rzecię tnego  p o d k u ­
w acza kon i lub  innego d a rm o z jad a .

—  Jeże li p ijd z ie - ta k  dale j — c iągnął jeden  
mów'ca —  to  cyganie, k tó rzy  do tychczas z a p a try ­
w ali się honorow o na s to su n k i św ia ta , potrafią 
inaczej...

B raw a huczne p rze rw ały  mówcy staw ian ie  
fo rm alnych  wnioskowy co do m ehonorow w ch za p a ­
tryw ań, ho „każdy cygan to  z n a 11 jak  m ówi p io sn ­
ka z „B aro n a ,11

D rugiem u oiatorow ” przerw ano rów nież p rze ­
k leństw am i. gdy opow iadać ją ł  ja k  n iegodziw i lu ­
dzie n ie  chcą w puszczać cyganów do m iasta .

N areszcie po w iciu  przem ów ien iach , jeden  
z najpow ażniejszych  cyganów , k tó rv   ̂w iele bywra ł 
w św ieeie, zna dobrze G alicje  i w idział ja k  u po ­
rządnych  ludzi się dzieje, zakonk ludow ał, iż „bez 
p ro tekc ji n ie “ , należy p rze to  wry b rać  p ro te k to ra  
w osobie arćy k .lo c ia  Józefa, znanegc z dobrego  
serca, p rzy jaźn i d la  języ k a  cygańskiego. , cyganów  
i cyganek. s ! * !

T ak  postaw iony  w niosek m e  zn a laz ł w szakże 
ap ro b a ty . (Wnet u tw orzy ła  się „h a ła ś liw a  m nięj-
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N O W ELA  

J U L I A N A  L Ę T O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)

T ak! Spieszył do niej —  do dziewczyny.
1 edy ziedział ta m , w’ G dańsku , p rzez zimę, 

p om agając  przy  przesypyw aniu  zboża lub  p rze ­
w ietrzan iu  go w_ m aagazynach , n ie  m y śla ł praw ie 
o niej, bo m u sia ł m yślać ty lk o , aby żył. P rz y ­
najm niej n ie  chcia ł o niej m yśleć — bo i  n a  co? 
W rócić  nie m ógł p rzecie  bez p aszp o rtu  i  p ien ię ­
dzy. N apróżno p isa ła  w p oczą tku  g ru d n ia , że 
ciężko jej żyć i ze chyba b łą d  czepi się  je j g ło ­
wy. N a  próżno donosiła , ż e ,p o  w yjeżdzie s io s try  
na prow incję, zs  m ężem , zo s ta ła  sam a jed n a ; że 
n aw et chorow ała  przez m iesiąc — i m aszynę, 
w ziętą n a  ro zp ła ty , zab ra ł je j wówczas żyd, ja k  
sw oje, iakby  wrca le dziew ięciu ra t  sześeiozłoto- 
wych n ie  op łaciła .,. W szystko  napróżno!

Go m ia ł robić?... U rw ać k aw ałek  ręk aw a i 
p o słać  je j do W arszaw y?... Od p ta k a  sk rzydeł 
pożyczyć i n rzy lecieć pow ietrzem r... P o k azać  się  
je j, b iednej sam ej, odartym , zb iedn ia łym ?... Co? 
no. co?...

A le gdy nareszc ie  zim ę p rze trzy m ał i ciężko 
grosz do g ro sz -  sk ła d a jąc , u c iu ła ł ty le . że poza­
staw iany  u  faneiarzy  przyodziew ek n iedzie lny  
m ógł w ykupić, iu e c ie rp li ,’Dść opanow ała go na 
nowo; a gdy pierw sze lody p ły n ąć  zaczęły , zd a­
w ało m u się, że przynoszą z sobą od W arszaw y 
w estchnienia te j dziewczyny kochanej, czarnej

S tachy  poczciwej!... C hryste!... N ie siedzieć m u 
już  d łużej w tym  sm utnym  G dańsku!... Z W u r- 
m em  znowu, czy z innym  —  w szystko jedno!... 
K tó ry  pierw szy, ten  lepszy!

K u p ił n a  w yjezdnem  m ed alik  sreb rny , o 
k tó ry m  k ra m a rz  zapew niał, że je s t  pocierany  o 
tru m n ę  św iętego W ojciecha; p o s ta ra ł się o p a rę  
drob iazgów  b łyszczących z praw dziw ego bu rsz ty n u  
(grzebyczek, dw ie szp ilk i ła d n e  do w łosów  i za­
p in k ę  pod szyję) —  i ja zd a l... Z S chultzem ?... 
N iech  będzie z S chu ltzem  —  ow szem , ho ten  
szelm a, W u rm , nie ch c ia ł go po ra tow ać  w zim ie 
—  n ie  ch c ia ł rnu zaw ierzyć do w iosny jednego  
n aw e t ta la ra ...

Z dziew czyną tą  zna li się oboje oddaw na, 
iako  m ałe  —  o! ta k ie  —  bębny.

O dkąd  za p am ię ta ł pochy łą  u licę  Brzozow ą, 
p a m ię ta ł zarazem  i tę  S tachę, k tó ra  w raz z in- 
nem i dziećm i w ybiegała na w ybrzeże, a  „k a cz k i11 
na W iśle  zb ija ła  kam ien iam i n ie gorzej od ch ło ­
paków . K rew ni m ało  się n ią  op iekow ali, więc 
w szędzie było je j pełno . N igdy  też n ie  m o g ła  się 
zdecydow ać n a  jedno: zostać  p rzy  ch łopakach , 
czy p rzy  dziew czętach? Z w ija ła  codzień now ą 
la lk ę  z gałganków ?! k tó re  w yprasza ła  sobie u  są ­
siadów , a  zw łaszcza u  pan ien , co w tym  żółtym , 
najładn iejszym  dom u „k u p ą 11 w jednym  z okien 
siedziały  i c iąg le  coś now ego szyły.

P o tizeo o w ała  w'ówczas ty lko  s ta n ąć  przed 
tem  oknem  i czarną g łów kę przekrzyw ić, aby  k il­
k a  ko lorow ych  p ła tk ó w  1 w ypadło n a  u licę. A le 
rów nież codzień zw in ię tą  świeżo la lk ę  g u b iła , a 
tro szczy ła  się ty lk o  o to , aby jej k to  n ie  zab ra ł 
w ędni, u  k tó re j dobry  b y ł ty lk o  kij i p ió rko  
z kork iem , a  m iejsce ang ielsk iego  haczyka zastę ­
pow ała  żó łta , zakrzyw iona szp ilk a . Tę w ędkę cho­

w ała zaw sze s ta ra n n ie  n a  poddaszu, a  gdy. raz  
d o b ra ł się. do niej jeden  z ch łopaków , p o d rap a ła  
m u ca łą  tw arz  w obron ie swego sk a rb u .

B yła też  łak o m a i zaw sze g łodna . Ja n ek , 
k tó ry  jeszcze wówczas p o sia d a ł rodziców  i biedy 
n ie zna ł, zb liży ł s ię ^ d o  czarnej S tachy  ty lko  
dzięk i k rom ce ch icha z p o w d ła m i. C hodziła  bo­
w iem  za nim  w dzień ten  pó ty , aż- się z n ią  po ­
dzielił, a o a tą d  ju ż  nie opuszczała go n igdy, s ta ­
ją c  obok niego w każdej, lepszej i gorszej doli 
dziecięcej.

A le po pew nym  czasie s tra c ili się z oczu 
w zajem nie. O11 chodził tro ch ę  do ochronk i, t r o ­
chę do szkoły prawMziwej, bo ojciec jego za ra ­
b ia ł dosyć n a  przewm źnictwie i w ypożyczaniu łó ­
dek, a  ona w yprow adziła  się w raz z k rew nym i 
w inną s tro n ę  m ia s ta  i p rze p ad ła  n a  d ługo bez 
śladu . S p o tk a li się znów dopiero po k ilk u  la tach , 
gdy 011 ju ż  po raz  trze c i od G dańska pow raca ł 
a  ona n ie m ia ła  nikogo więcej, prócz owej sio s try  
zam ężnoj i s łońca n ad  sobą.

B yła  to  w iosna... P rzypom nie li sob ie la ta  
dziecięce —  i zabaw y w spólne n r  w ybrzeżu —  i 
B rzozow ą u licę  ca łą  —  i oto w ykłu ło  się z tego 
w szystk iego w ielk ie a  czyste kochanie , ja k  k s z ta ł t­
ny m oty l wąykłuwn się z nieforem nej —  h a ! 
w strę tne j naw et czasem  —  poczw arki...

N ik t go tu  u S ch u ltza  bliżej n ie  znal; n ik o ­
m u  się w praw dzie do tąd  n ie  z w ie rz a ł: gdzie m u 
tak  śpieszno i za  ozem —  a je d n ak  zdaw ało  m u 
się, że wszyscy o jego  ko ch an iu  w iedzą lu b  w ie­
dzieć pow inni. Mieri p rzecie  oczy ; w idzieli ja k  
gnał, ja k  an i chw ili n ie  zm itręży ł, ja k  ucieszył 
się z p rze jazdu  kom ory ... G dyby by ł sam  na św ie- 
śie, gdyby ona ta m  nie czeka ła  —  dzień w cżd- 
śnicj lu b  później, coby m u to  zn a cz y ło ?  W szyst­

ko to  d la  niej —  ty lk o  d la  niej —  ja k  d la  niej 
też  m ed a lik  sreb rn y  —  i te  bursztyny p raw dzi­
we —  i w szy s tk o ! G łup i ten  Szym on, że o to  
m ógł naw et zapytyw ać —  ta k i  s ta ry  a g łup i...

N je m ogli gwmłcicLświęta i S ch u ltz  tego od 
n ich  n ie  żądał. W ypoczyw ali ted y  przez n iedzicką 
p rzy  b rzegu— już  ty lk o  o k ilk an aśc ie  godzin jazdy  
od W arszaw y.

S tary  m a js te r  s p a ł ; Szym on c iągnął fajkę i 
d r z e m a ł; M arek usadow iw szy się w w ik lin ie  n a d ­
brzeżnej, na w łasną ręk ę  próbow ał jiszczęścia 
przy  w ę d c e ; K aśk a  nakon iec  w d ała  się po p o łu ­
dn iu  w' d łu g ą  dyspu tę  soc ja lną  z k ilk o m a ho low ni­
k am i

T ylko on, Ja n ek , m im o, że słońce p a liło  0- 
k ru tn ie , ca ły  ten  dzień przew ędrow ał sam otn ie 
po okolicy. M ożna go było  w idzieć zd a ła , ho do­
chodził czasem  do b rzegu  i s taw ał n ad  w odą, raz  
w górze, raz  w do le rzek i, a le  się k u  s ta tk o m  m e 
zb liża ł.

D opiero  w ieczorem , zło tow łosa pan ienka , 
w yszedłszy na brzeg, z a s tą p iła  m u drogę, gdy 
w raca ł.

—- J u tro  będziem y w W arszaw ie  —  przem ó­
w iła.

—  Ju tro !  —  pow tórzy ł z w estchnieniem .
—  M usi m ię pan  oprow adzić po m ieście... wszę­

dzie... w szędzie... T oproszę ta tu s ia , aby pozw olił 
nam  za raz  w ybiedz...

— ■ O ! ja  wybiedz m usze ! —  rze k ł z ak ą  e- 
n e rg ją  i pew nością siebie, ja k b y  nie w ą tp ił o p o ­
zw oleniu s ta rego , lu b  n aw et —  w raz ie  ip o ru  —  
p o stan aw ia ł z łam ać  w szelki zakaz. —  M u szę! — 
dodał.

r ło rn ie ń  pr: ebfćgł po b lade j tw arzycze p a ­
n ienki. Z daw ało  je j się, że nareszcie cos sio w

nim  rozbudziło , że p rzecie  ją  z ro iu m ia ł. S puściła  
oczy.

—  M usim y pojsć r a z e m !— pow tó rzy ła  c ich u tk o —  
i odeszła uszczęśliw iona.

• • • .  • * « •  - • ■ • *

B yła d ru g a  z po łudn ia , gdy  na zakręcie , za 
B ielanam i, z p ie rs i s te rn ik a  „trzeciego  n um eru" 
w ydarło  się  ciężkie w estchnien ie

—  A ha!... W arszaw a! —  zaw o łał Szym on u m a­
sztu .

W rzesińsk i sza rp n ą ł drzew cem  s te ru  no dw a- 
k ro ć  ta k  gw ałtow nie, iż lie riin k a  w dw óch d łu ­
gich szczupakach  z ro b iła  n ag le  ca łe  p ó ł o b ro tu  
ja k b y  defilow ała p rzed  w yłan ia jącem  się  z od d ali 
m iastem . 1

-—  O! ao! h a lo  — pośp ieszy ł s ta rzec  z jirzestro - 
g ą , ćśeiągając d rżącem i ręk a m i sznu r w iększego
żag la . - .

N ie by ło  jed n ak  żadnej obaw y ; s te re m  k ie­
ro w a ła  w praw na, choć sw aw olna rę k a  i  trzec ie  
szarpn iec ie  zw róciło w m iejscu  rozszalały ' s ta ­
te k  d ając  m u bieg szybki, a, ta k  rów ny, że 
zdaw ać się m ogło , iż w cale fa l n ie  p rzerzyna, 
lecz p łyn ie  pow ietrzem , cicho, ja k  m ew a 5 lu b  
czajka.

T ym czasem  n a  innych  „ n u m erac h 11 zaw rzał 
ta k że  ru ch  żywy. 1

—  W idzicie!... A110, już , ju ż .... W arszaw a!... 
O! czerw ona!... o !... —  krzyżow ały  się w ykrzy­
kn ik i.

? N a  p o k ła d y  p ięciu  s ta tk ó w  w ylegli wszyscy 
a s te rn ik  p rzodu jące j b e rlin k i, n ie  puszczając drzew ­
ca z d łon i, zw rócił się k u  nim  z dum ą ja k b y  
m ó w ił: „Znajcie m nie te ra z ! .. .  zna jc ie !..."

(C d. n.)
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szość" i „zarozum iafa  w iększość11 p a rla m e n ta rn a . 
P oczę to  się odgrażać i pokazyw ać b ia łe  zęby. 
zupełn ie  ja k  w sejm ie w ęgierskim  ! Od czasu  do 
czasu po tężny  k u ła k  tra fia ł do p rzek o n an ia  za­
cofanego, a n ie raz  dum ny nos o rli g ią ł -się 
pod ciężarem  bukow ca... podobnie ja k  w sejm ie 
w ęg ie rsk im !

I  by łaby  w rzaw a, zw ada, bójka „referentów  
od k o n i" , „spec jalistów  od k ró w ", Bóg wie ja k  
d ługo  trw a ła , gdyby nie energ iczny  g łos m a r­
sz a łk a  sejm u M aurow icza, nb. p o p arty  rów nież 
energ iczną ak c ją , k tó ry  obrady  do następnej nocy 
zaw iesił.

I  znow ty lk o  gw iazdy w ita ły  mówców i ty l­
ko księżyc m ajesta tyczny  a d y sk re tny , św iadkiem  
•był cygańskiego sejm u i finalnych o b rad .

A ich  re z u lta t ?
Coś tam  m usieli „w ykręcić" sobie R om an- 

zerow  synowie.

2  Izby są d o w ej.
Wadowice 14 g ru d n ia .

N a w czorajszem  posiedzeniu  p rzesłuchano  
jeszcze k ilk u  św iadków .

Św iadek D aw id M i c h t e n h a u s e r  zeznaje, 
że w re s ta u ra c ji kolejow ej w Ośw ięcim ie m ówiono 
często, iż L ów enberg  u b ie ra  się w m undur 
s ta ro s ty .

Św iadek  A ntoni S z c z e r b o w s k i ,  rew izor 
po lic ji w O święcim ie, na w niosek p ro k u ra to ra  nie 
zo s ta ł zaprzysiężony. Św iadek ten  zeznaje, że Iw a­
n ick i często  a resz to w ał w ychodźców, k tó rzy  k a r t  
okrętow ych  u  H erza  k u p ić  nie chcieli. Z arzu t, 
jak o b y  b y ł przez ajencję p rzekupiony , odpiera 
św iadek  tem , że p ien iądze, ja k ie  od H erza  o trzy ­
m yw ał, n ie  by ły  przeznaczone d la  niego, lecz dla 
s traż y  ogniow ej w O św ięcim ie.

Św iadek W ojciech K a ł a  zeznaje, że po 
nadejśc iu  pociągu  nagan iacze H erza  pędz ili wy­
chodźców  w prost do ajencji. W y g ląd a ło  to  ca łk iem  
ta k , jak  tra n sp o r t rek ru tów .

Św iadek M arcin  C i u ł k o  zeznaje, że Iw a­
n ick i p rz e g lą d a ł w sieni dw orca  p a szp o rty  wy­
chodźców  i k a z a ł im  n as tęp n ie  kupow ać u H erza 
k a r ty  okrętow e.

Św iadek F e lik s  K l i m  c z a k ,  zw rotniczy 
k o le i pó łnocnej, zeznaje, że w idyw ał często , ja k  
żydow scy nagan iacze u rząd za li gonitw y za wy­
chodźcam i, k tó rzy  do H erza  iść  nie chcieli. Ś ciga li 
ich  przez drogę i p rzez  po la  dopóty , dopóki ich 
nie schw ycili i do H erza nie p rzystaw ili.

P o r tje r  kolejow y Ja n  S t a l m a c h  zeznaje, 
że Iw an ick i g roz ił każdem u, k toby  się pow ażył 
za trzy m ać jakiego w ychodźcę, a n ie  w skazał m u 
d rog i do H erza.

D zisiaj p rzesłuch iw ano  dalszych  św iadków  z 
O św ięcim a.

Św iadek H ugo B 5 h  m, u rzędn ik  ko le i p ru ­
sk ie j zeznaje, że Iw anick i słynnym  by ł z tego , iż 
w n ie ludzk i sposób obchodził się z w ychodźcam i, 
i d la  tego  naw et nazyw ano go pow szechnie Iw a­
nem  G roźnym . N ad to  zeznaje ten  św iadek, źe a- 
jen c ja  H erzow ska w ielu popisow ych do A m eryki 
w ysy ła ła  ta k , że m ówiono pow szechnie w O św ięci­
m iu, iż is tn ien ie  ajencji H erza  je s t  d la  A u strji wiel- 
k iem  nieszczęściem .

Św iadek A ugust W  i r  t  h , nadzo rca  p ru sk ie ­
go u rzędu  cłow ego, z e z n a je ,. że wychodźcy sk a r­
żyli się często, iż N eum ann przy w ym ianie p ien ię­
dzy ich  oszukuje. N eum ann m y lił się przy w ym ia­
nie p ieniędzy o 5— 10 m arek , a  raz  naw et pom y­
lił się  o 90 m arek .

N eum ann  u sp raw ied liw ia  się tem , iż n igdy 
z um ysłu  się n ie  m y lił, ty lk o  czasem  przypadkow o 
w naw ale  p racy .

Ś w iadek A dolf A s s e r ,  p ru sk i u rzęd n ik  cło- 
wy, zeznaje, że s ły sza ł od wychodźców w r. 1887, 
iż jacyś żydzi n a k ła n ia li  ich do w yehodźw a do 
A m eryki, przedstaw iajcie im , że zanosi się na woj­
nę, za tem  lep ie j je s t  po jechać do A m eryki i tam  
żyć spokojnie, an iże li zo s tać  w A u strji i dać się 
zastrze lić . Ś w iadek ten  je s t m ocno przekonanym  
z te  ;o, co sły sza ł od w\ ehodźców, iż a jencja  H er­
za b ra ła  za k a r ty  okrętow e więcej, an iżeli sie n a­
leżało . H erz i L ów enberg  p rzy sła li raz  św iadkow i 
kosz z w inem  i lik ie ry . P rezen tu  tego jed n ak  
św iadek  nie przy  ą ł. L andau  s ta ra ł  się tak że  św iad ­
k a  k o rzy stn ie  usposob ić d la  ajencji i ofiaro­
w ał m u naw et razu  pew nego pożyczkę p ie­
n iężną za pośrednictw em  k e ln era  z re s ta u ra c ji ko ­
lejow ej.

Św iadkow ie S tan is ław  D ębski, W. K ozubski, 
Szym on W u rc e l, M ichał U rb an , A ntoni K ró l i F r. 
P ru s te k  n ie zeznają nic nowego.

Św iadek R o zalja  H a n  d e  l i k  zeznaje, że wi­
dzia ła  ja k  N atan  K u p p en n an n  przyw oził wychodź­
ców do ajenci.

Św iadek T ek la  W a g o  w a  zeznaje, że gdy 
żan d arm i razu  pew nego odp row adza li p a rtję  wy­
chodźców do arosztów  w B rzezinie -— K la u s n rr  
w siad ł n a  wóz i cw ałem  za n im i po jecha ł. N adto

po tw ierdza ten  św iadek znane już  h is to rje  o za­
m ykan iu  wychodźców.

P rof. dr. R o s e n b l a t t  s taw ia  w niosek, 
aby  celem  dok ładnego poinform ow ania p rzysię­
g łych  o rozk ładzie  ub ikaey j w h o te lu  de Z a to r 
try b u n a ł w raz z p rzysięg łym i u d a ł się do Oświę­
cim a d la  naocznych oględzin.

P ro k u ra to r  sądzi, że oględziny ta k ie  są  ca ł­
k iem  zbyteczne , gdyż try b u n a ł posiada  dok ładny  
p lan  sy tuacyjny  dotyczących  ub ikaey j.

U chw ała  try b u n a łu  na ten  w niosek prof. d r. 
R o sen b la tta  zapadn ie  po odczytan iu  p ro to k o łu  wi­
zji lo k a tn e j.

I S i c o i n . i ł e a . .
Lwów IG grudnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swrej szka­
tuły gminie W ara, w powiecie brzozowskim, na we­
wnętrzne urządzenie nowowybudowmej cerkwi, zapo­
mogę w kwocie 50 zl.

iE. p. Namiestnikowa hr. Badeniowa powró­
ciła z Wiednia.

O zdrowiu Artura hr. Potockiego rozszerzyły 
niedawno dzienniki alarmujące wiadomości. Owóż 
możemy zapewnić, że tak nie jest i że w stanie jego 
zdrowia nie nastąpiło żadne pogorszenie.

Z Wiednia nam donoszą, że hr. Roman Potocki 
zachorował na infiuencję, ale przebieg choroby jest 
bardzo lekki.

Natom iast bardzo cliory jest p. W ładysław Ję- 
drzejowicz, a przy łożu chorego czuwa obecnie jego 
brat, p. Adam Jędrzejowie/, członek W ydziału k ra ­
jowego.

Z Czerniowiec donoszą, że br. Piuo, prezydent 
rządu bukowińskiego zachorował na porażenie nerwów 
ocznych, skutkiem  czego prawie zupełnie ociemniał.

Doktorat. P. Kazimierz Stanisław Homme ze 
Złoczowa otrzym ał na uniwersytecie wiedeńskim sto­
pień doktora praw.

Premium. Zjednoczone Tow. Przyjaciół sztuk 
pięknych ma zamiar dać swym członkom na rok 
przyszły kopję jednego z obrazów Siemiradzkiego.

Z Londynu nadchodzą coraz gorsze wieści o sta­
nie zdrowia ks. W alji. Ma on podobno zapalenie 
wątroby, połączone z jakąś komplikacją w nerkach.

Obie Ślizgawki lwowskie, tak  na Szumanówce, 
jak  i na stawie Sobka, roiły się wczoraj od tłumów 
publiczności. Lekki mrozik, czterostopniowy, podsy­
cał ten sport, k tóry zdaniem wielu, je s t najzdrowszym 
ze wszystkich, bo dostarcza umiarkowanego ruchu na 
świeżem powietrzu, a byle trochę uwagi i przezorno­
ści, to przeziębić się prawie niepodobna.

Dr. Władysław Ostrożyński, adwokat krajowy 
we Lwowie, został zamianowany przez Dyrekcję gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zastępcą syndy­
ka tego Towarzystwa.

Koncert łyżwiarski. Do W arszawy przybyli 
państwo Hundlowie, Duńczycy, mistrze w sztuce ły­
żwiarskiej i m ają teini dniami dać koncert na stawie 
w Łazienkach. P ara  ta  małżeńska uchodzi podobno 
za najznakomitszych na całym świecio łyżwiarzy. Cu­
da opowiadają dzienniki zagrauieznc o tych sztukach 
i tańcach, jak ie p. F ilip  Ilundl i jogo małżonka wy­
prawiają na lodzie.

Jeżeli warszawska kry tyka potwierdzi to, co p i­
szą o tej parze dzienniki duńskie, to może i nasze 
Towarzystwo łyżwiarskie zaprosi ich do Lwowa.

Influenza we Lwowie. Rosyjskie dzienniki 
otrzymały ze Lwowa doniesienie, że tuu-js^e s/.pitalo ccj 
przepełnione chorymi na influenzę i żc choroba ta  
straszne w naszem mieście przybiera rozmiary. Tym­
czasem wszystko to jest nieprawdą, a dotąd we Lwo­
wie nie było ani jednego wypadku influenzy. Owszem 
stan zdrowotny miasta jest teraz bardzo dobry, a lek­
ki mrozik utrzymuje powietrze w stanie dość czy­
stym.

Z Dyrekcji kolei Karola Ludwika otrzymujemy 
następujące p ism o:

Ponieważ p. poseł Struszkiewiez na oświadcze­
nie nasze z dnia 2 b. m., dotyczące manipulacji 
z terminem dostawy przy kolei K arola Ludwika, do­
tychczas żadnego nic dal objaśnienia —  co właściwie 
rozumiał przez wypowiedzenie swoje: „Rcfakcje znie­
sione, ale term in dostawy istnieje" —  przeto widzimy 
się zmuszeni upraszać najuprzejmiej p. Struszkiewicza, 
aby dłużej nie ociągał się z odpowiedzią i udzielił 
jak  najrychlej publiczności odnośne objaśnienie.

J e n era ln a  'D y re k c ja  ko le i K a ro la  L u d w ik a
Zmarli. W  W arszawie zmarł W ładysław W i­

ślicki, muzyk i kompozytor, b rat redaktora, w GO 
roku życia.

Edward W incenty Gryf Gottleb, właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł w Dolhoinośeiskach, przeżywszy 
74 lat.

Klejnoty cesarzowej brazylijskiej, z  Rio de
Janeiro donoszą, że te słynne klejnoty zostały skra­
dzione.

O śmierci arcybiskupa wiedeńskiego Ganglbau- 
era późnym dopiero wieczorem w sobotę doniosła

nam depesza telegraficia. Długo trwająca choroba 
tego księcia kościoła ndawała nadziei, że powstanie 
on z łoża boleści, a ju  piątkowe wiadomości wska­
zywały na bliski zgon cardynała. Owóż sprawdziły 
się te przewidywania, ;dyż w sobotę o godz. 1 w 
południe, bez walki i Meści, zamknął oczy czcigo­
dny dostojnik kościoła,który z prostego zakonnika 
wzniósł się do najwyissj godności duchownej w Au­
strji. Pod włościańską irzechą w r. 1817. urodzony, 
młodzieńcem wstąpił śj Celestyn Ganglbauer do no- 
wincjatu O. O. Benedytynów w Krems. Z wyszcze­
gólnieniem odbywszy stdja teologiczne oblókł sukien­
kę św. Benedykta, dusz i ciałem poświęcił się zako­
nowi i po kilkudziesięai latach dobił się pracą za­
szczytu, iż kapituła zabnna wybrała go swoim opa- 
tem. Po śmierci arcybkupa wiedeńskiego ks. Kutsch- 
kera w r. 1881. głos opinji jednomyślnie uznał w 
ks. Gauglbauerze godngo następcę, a późniejsze jego 
powołanie na arcybiskpią stolicę W iednia, powitali 
z radością Wiedeńczyc.

Ośni la t rządzi sp. ks. Ganglbauer archidye- 
cezją wiedeńską, a w iągu tego czasu był zawsze 
prawdziwym apostołei zgody i miłości clirześciań- 
skiej, typowym przecitawicielem patryarchy, który 
równą miłością otaczc wszystkie swoje owieczki. 
W  7 2 roku życia zm rl on onegdaj w pałacu arcy­
biskupów, w skromnie nad podziw umeblowanym po­
koiku, którego jedynąjzdobą była szafa, zapełniona 
księgami naukowemi.

Ciało zmarłego ardynała w godzinę po zgonie 
pokropił święconą wotą nuncjusz Galimbcrti, pogrzeb 
odbędzie się w środę, a trum na z zwłokami śp. k ar­
dynała zostanie złożom w tumie św. Stefana w ka­
plicy serca Jezusowego.

Do Towarzystya im. Stanisława Staszica
przystąpili: ks. Adan Wesołowski, proboszcz w Go- 
łogóracli (wspierający) Ks. Jan Turczański, delegat 
w Gołogórach. Ludnila Lnlla, dyrektorka szkoły 
w Rzeszowie. Stefana Płuchecka, nauczycielka w 
Rzeszowie. Wadowski M arja, nauszycielka w Tarno­
wie, Adolf Kropiwnidi, nauczyciel w Studzianie. Ks. 
Józef Gryziecki, k a teh e ta  w Przeworsku. Ks. W oj­
ciech Biela, delegat. Ks. Stanisław Sypniowski, wi­
kary  w' Przeworsku, Jul Soleski, nauczyciel we Lwo­
wie. K arol Stanisławski, nauczyciel. Ks. Michał 
Serwacki, proboszcz ,v Fclsztynie. Ks. Franciszek 
Pietraszkiewicz, wikary w Miżyńcu. Teresa Roszki e- 
wicz, nauczycielka w Miżyńcu. M arja F aida P and , 
nauczycielka w Krakrwie (delegatka). Em ilja W yro­
bisz, dyrektorka szkoy w Krakowie. A ntonina Ga- 
lantówna, nauczycielki w Krakowie. Kazimiera Be- 
cherówna, nauczyeiella w Łanach. Olga Bukowska. 
Ju lja  Grossowa, M. Dołkowska, M aryla Strokówna, 
Eugenja Borkowska, M arja Kopcińska, Aniela Łoja- 
siewiez, Jadwiga Wandasiewicz, nauczycielki w K ra­
kowie. Teodor Preto-jus, nauczyciel szkoły fachowej 
w Świątnikach. Tadeusz Kościuk, delegat. Bolesław 
Marynicz, Józef Nayer, nauczyciele w Świątnikach. 
Kazimierz Bruchnalski, dyrektor zawodowej szkoły 
ślusarskiej wr Świątnikach. Zofja Zgórek, nauczyciel­
ka i delegatka w Krakowie. F r. Chrysta, nauczyciel 
w Krakowie.

Wydział rolniczy w  uniwesytecie Jagielloń­
skim. Z Krakowa nam piszą: —

Celem zwiedzenia akademji rolniczych zagra­
nicznych wydeleguje uniwersytet profesorów Szajno- 
ehę i Janczewskiego. M ają oni zebrać m aterjał do 
uwag nad projektem planu nauk i urządzenia przy­
szłego wydziału rolniczego, który to projekt za dwa 
miesiące będzie zupełnie gotowy i zatwierdzony. W y­
dział rolniczy nic ma być specjalną szkolą rolniczą 
przy uniwersytecie, ale nierozdziclną częścią całości, 
zoiga.uUo7>anij zupełnie tak  samo jak  inne wydziały. 
M yśl ustanowienia posady * osobnego d y re k to ra ,"'jako 
naruszającą organizację właściwą uniwersytetom od­
rzucono. — Dziekan wybierany będzie przez grono 
profesorów zwyczajnych i nadzwyczajnych docentów. 
W ynagrodzenia ich, prawa i obowiązki nieze.m nie 
będą się różnić od innych wydziałów uniwersyteckich.

Teofil Lenartowicz, autor L ir e n k i, żyjący 
na obczyźnie obchodzić będzie w dniu 20 b. m. 
święto swego patrona i z tej okazji lwowskie stowa­
rzyszenie rękodzielników „G w iazda", wysłało do F lo­
rencji adres jako upominek dla sędziwego tulacza- 
poety. Na tytułowej karcie adresu wymalował prof. 
Kołomłocki akwarelę, przedstawiającą narodzenie Chry­
stusa w betlejemskiej stajence, jako  ilustrację do u- 
mieszczonyeh z obu stron akwareli słów koiendy Le­
nartowicza: „I oto mnodzy —  Ludzie ubodzy —
Radzi oglądać P a n a ; —  Pełni natchnienia — Pewni 
zbawienia —• Upadli na kolana." Poniżej widnieje 
w pośrodku kopiec Unji lubelskiej, z lewej tegoż 
strony godłn „Gwiazdy" —  dwie ręce uściskiem sple­
cione — z prawej orzeł polski. Dalej, jako obra­
mienie dedykacji, idz.ie girlanda z tarcz o barwach 
narodowych, na których rysownik umieścił emble- 
m ata rękodzieł. Napis dedykacyjny opiewa ta k : 
„Czcigodnemu ziomkowi, Teofilowi Lenartowiczowi, 
wieszczowi narodowemu, stęsknionemu na obczyźnie 
tułaczowi — z serdeeznemi życzeniami wszelkich po­
myślności." Na odwrotnej stronie karty , wypisał p. 
P laton Kostecki ładny wiersz gratulacyjny, a dalsze 
karty  adresu zapełnione są podpisami członków

„Gwiazdy" oraz licznych wielbicieli i przyjaciół 
poety.

Młodzież izraelicka tutejszych szkól średnich 
urządza w sobotę 21 b. m. w sali „Frohsinnu" wie­
czorek muzykalno-dekiamacyjny, przeznaczając czysty 
dochód po połowie na fundusz sprowadzenia zwiok 
Adama Mickiewicza i na ubogich uczniów. W  wie­
czorku tym biorą udział wybitne siły artystyczne, 
z których wymienimy p p . : Pysznikównę, Neuhausera, 
Wojdałowicza, W olfstala, Jcrzynę i Jana Borkow­
skiego.

Mojzesz Kallir, były obywatel miasta Brodów, 
gdzie się urodził i największą część swego życia 
przepędził, zmarł we ’ W iedniu w 82 roku życia. 
Zmarły należał do majętnej i wpływowej rodziny 
Kallirów, był bowiem wnukiem uczonego rabina, Ele- 
azara, a bratem  nobilitowanego M ajera Kallira.

Mojżesz K allir pozostawił po sobie pamięć czło­
wieka dobroczynnego, który zwłaszcza dla biednych 
m iasta Brodów był prawdziwym opiekunem i ojcem. 
W iele znanych jest w Brodach faktów, świadczących
0 jego humanitarności, k tórą zazwyczaj okazywał 
z własnego popędu, nie zachęcany i proszony. I  w te­
stamencie okazał swą hojność, gdyż zapisał na do­
broczynne instytucje w Brodach przeszło 50.000 zł.

Z Wiednia donoszą nam, że w tych dniach od­
był się w tamtejszem kasynie wojskowym koncert, 
w którym  oprócz licznych artystów i artystek  zna­
nych w świec-ie muzycznym, wzięła udział także znana 
publiczności lwowskiej p. Irena Abcndroth, obecnie 
koloraturowa śpiewaczka nadwornej opery we W ie­
dniu. W  program wchodziły arja  z „Lucji" i pieśni 
norwegskie Rockcgo, które znakomicie wykonane 
przez młodziutką, sympatyczną i rozporządzającą pię­
knym głosem artystkę, wywołały burzę oklasków i 
zniewoliły ją  do odśpiewania jeszcze dwu piosnek 
nadprogramowych.

Prymicje kapłańskie, z  W arzyc nam p isz ą : 
Dnia 8 grudnia b. r. w gminie Sieklówka w powie­
cie jasielskim  nowo wyświęcony l<s. Bronisław Wo- 
juczyński udzielał w kościele parafialnym zgromadzo­
nemu ludowi błogosławieństwo kapłańskie.

Pomimo zimowej pory oprócz miejscowych pa­
rafian zgromadziło się bardzo wielo ludu ze sąsie­
dnich gmin, który wysłuchał kazania, wygłoszonego 
przez powszechnie znanego kaznodzieję ks. kanonika 
Leona Sroczyńskiego, dziekana Jasielskiego, (dziadka
1 chrzestnego ojca ks. prymicyanfa) którego wymowa 
i wygłoszone nauki wywołały ogólne wzruszenie, Izy 
i łkan ia : po upływie bowiem kilkunastu lat Sieklo- 
wianie mieli szczęście wysłuchać piękne do głębi serca 
wzruszające nauki, swojego byłego, ukochanego dusz­
pasterza. Otrzymawszy błogosławieństwo z rąk  mło­
dego kapłana rozeszli się wszyscy z wiclkicm zado- 
wolnicuicm.

Rodzice ks. prym icjanta Józefa i Antoni Wuj- 
czyński nauczyciel ludowy, podejmowali w domu 
swoim liczne grono dostojnych gości, którzy brali 
czynny udział całej uroczystości, zaszczycili dom swoją 
obecnością a mianowicie: kilku Przewielebnych księży- 
7,-okolicy, W. Stanisław Przylącki dziedzic Sieklówlu, 
c. k. inspektor szkół W. Adolf Szost.kicwicz, kilku 
nauczycieli i przyjaciół domu oraz wiciu znajomych 
i krewnych.

Przy obficie zastawionym stole siedziało trzy­
dzieści osób, a podczas obiadu wygłoszono kilka 
pięknych mów i wznoszono toasty na pomyślność ks. 
prym icjanta, jego rodziców i obecnych gości.

A nt. C zap liń sk i, nauczyciel.

Z Paryża donoszą o śmierci markiza de C'aux, 
pierwszego męża słynnej śpiewaczki Adoliny P atti. 
M arkiz de Gaux, były wielki koniuszy Napoleona 111. 
ożenił j.ię z Atlcliną P atti wtenczas, gdy śpiewaczka 
sta ła na zenicie swej sławy. Udało mu się odsunąć 
wszystkich swoich a licznych współzawodników, nie 
zważał zaś na energiczne protestu swojej rodziny i 
przyjaciół z sfer arystokratycznych, od których też 
po zawarciu ślubu odsunął się zupełnie. Odtąd żył 
tylko dla swej małżonki, i stał się jej zapalonym 
impressarjem. towarzysząc jej we wszystkich podró­
żach artystycznych. Ubrany zawsze balowo, we fraku 
najświeższej mody, bywał obecnym na każdem przed­
stawieniu, w którem  diva b rała udział i pierwszy 
zawsze dawał hasło do entuzjastycznych oklasków. 
Zespolił się on Dył tak  dalece z artystycznym życiem 
swej małżonki, że wszystko, co jej dotyczyło, odnosił 
także do siebie i dlatego mawiał często: „Dziś mamy 
chrypkę i nie śpiewamy." —  albo „Nie pojadziemy 
do Berlina" —- albo „Pojutrze wystąpimy w Paryżu." 
Mimo to wszystko po pewnym czasie małżeństwo to 
zerwanem zostało, a to jak  wiadomo w Petersburgu, 
gdzie diva spotkała tenora Nicoliniego. Zerwanie na­
stąpiło podczas przedstawienia w operze, po gwałto­
wnej scenie ja k a  się odbyła w garderobie śpiewaczki 
między nią a zazdrosnym o prawa swe mężem. Do 
zerwania przyczynił się także finansowy upadek mar­
kiza, który wielkie sumy przegrał w karty . Po otrzy­
maniu rozwodu poszła diva za Nicoliniego. W iado­
mość o śmierci pierwszego męża dojdzie do niej w 
Chicago, gdzie bawi teraz rozpocząwszy szereg wystę­
pów jako Ju lia  w operze Gounoda, w której Nico- 
lini śpiewa partję Itomea.

Gorączka germanizacyjna władz pruskich w 
księstwie poznańskiem graniczy już ze śmiesznością.

„K a to lik 11 donosi, że nauczyciel wiejski w Po- 
niszowic złajał dziewczynkę jednę za to, że na kro­
wę w polu po polsku wolała. Zdaniem nauczyciela 
nic powinna ona była tego robić, bo krowa rozumie 
po niemiecku, i musiała za karę napisać 50 razy 
„leli darf niclit pohiisch sprechen".

Zniewaga sędziego. W sądzie powiatowym w 
Salzburgu przyszło w dniu 12. b. m. do niesłychanej 
sceny. Do sali rozpraw wszedł Antoni Berger handlarz 
nabiałem, i '  domagał się ' od ' urzędującego 
sędziego w natarczywy sposób, aby mu od­
roczono zapłatę grzywny nałożonej nań za pozosta­
wienie koni bez dozoru. Sędzia oświadczył, żo odro­
czenie nie je s t dopuszczalne. „Tak —  wrzasnął Ber­
ger, w takim  razie muszę przynajmniej ” temu gałga- 
nowi wlepić jego porcję". '—  To mówiąc rzucił się 
na siedzącego przy biurku adjunkta Kirnbauera, po­
walił go na ziemię i począł bić i kopać nogami. Z 
trudnością zaledwie zdołano oderwać .aw anturnika od 
leżącego na z iem i., adjunkta i związanego odprowa­
dzono do aresztu   ~  '  ’

Piec gazowy Górnego, ltodak nasz, p. "Wa­
cław Górny W ysocki, przebywający obecnie w P ary­
żu, wynalazł piec ogrzewany płomieniem gazowym, 
nowego i oryginalnego pomysłu.

Piecyk ten już z zewnętrznego wyglądu różni 
się wiele od używanych zazwyczaj w Paryżu, ma bo­
wiem formę nic owalną, cylindryczną, lecz płaską. 
Je st to z pozoru elegancki ekran, jak i stawiamy 
przed kominkiem ekran jednak, k tóry  sam grzeje. 
Piec ogrzewany jest właściwie parą wodną, utrzymy­
waną w tem peraturze około 100 stopni. P ara  ta  
wywiązuje się w kociołku, ustawionym nad płomie­
niem gazowym, następnie zaś przez rurkę przechodzi 
do pustej przestrzeni, zawartej między dwiema bla­
chami. Blachy mają formę prostokąta, mającego 1 
m etr szerokości i 50 centimetrów wysokości, odle­
głość zaś między niemi nie przenosi 4 centymetrów. 
Podwójnych takich blaszanych prostokątów jest dwa, 
umieszczonych na odległości kilku centimetrów P ara  
wodna, ogrzawszy dostatecznie jeden prostokąt, prze­
chodzi do następnego, z którym  jest w komunikacji. 
W tym drugim para ochładza się nieco, u spodu zaś 
skrapla i w formie wody już odpływa znowu do ko ­
ciołka. Obieg wody tworzy w ten sposób p e rp e tu u m  
m obile  i woda mało się zużywa, tak  że-1 litr  wy­
starcza na miesiąc.

Jeden tak i piecyk, ustawionj przed kominkiem, 
utrzymać może tem peraturę 18 stopni .w pokoju ma­
jącym 52 metrów kubicznyeh objętości przy 5 sto­
pniach mrozu. Gazu zużywa się 100 litrów na go­
dzinę, co przy cenie paryskiej 30 centimów m etr ku- 
biczny, kosztuje 3 cnt. na godzinę, cena najniższa, 
ja k ą  można zapłacić za opal w Paryżu.

Dodamy jeszcze, iż piec, wynalazku naszego 
ziomka, je s t wytwornym meblem, pokrytym barwną 
jakąś m aterją. Nadto w formie wierzchniej krawę­
dzi, pokrytej kolorowym pluszem, wstawione jest 
w piecyk naczynie z wodą, zaopatrzoną w kran, którą 
można mieć na każde rozporządzenie w wysokiej tem­
peraturze. Pozostałe dwa dzwonka krawędzi, zawie­
rające również ogrzaną wodę, służyć mogą jako szo- 
fretki do ogrzewania nóg.

Piec Górnego ma zapewnione w Paryżu powo­
dzenie. -

Twórca, k tóry  umiał przezwyciężyć wiele tru ­
dności, zanim usiłowania jego uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem, wziął już patent na ten wyna­
lazek, a nadto paryzka kompanja gazowa zaczęła go 
już rozpowszechniać pod nazwą: Poele G o u rn y .

Asfaltowanie ulic. Dotychczas asfaltowano 
ulice w większych miastach zwykle w ten sposób, że 
na podkład z cegieł zrobiony wylewano warstwę płyn­
nego asfaltu. Asfaltowanie takie było o tyie n iedo- 
godnem, żc pod naciskiem wozów -często pękały i 
kruszyły się cegły, stanowiące podkład brukowy i 
ulica asfaltowana pokrywała się wkrótce wybojami.

Obecnie zaproponowało towarzystwo neucliatel- 
skie Radzie miasta Petersburga całkiem nowy sposób 
asfaltowania ulic, nierównie lepszego i trwalszego od 
wszystkich innych. Sposób ten asfaltowania jest na­
stępujący :

Na przestrzeni, wyasfaltować sie mającej, wy­
biera się warstwę ziemi grubości 20— 25 centimetrów, 
następnie kładzie się pokład betonu, a na ten beton 
sypie się warstwę proszku asfaltowego na 3 cale 
grubą. Za pomocą walców takich samych, jakich u 
nas używają do ugniatania szutru, ściska się tę war­
stwę proszku asfaltowego z 3 na 2 cale grubości i 
ulica jest wyasfaltowaną.

Kompozycja ta  betonu i asfaltu daje bruk tak 
trwały, iż wytrzyma on 20— 30 lat bez żadnej na­
prawy. Koszta takiego brukowania są stosunkowo 
nic bardzo znaczno, gdyż wynoszą około 7 zł. 50 et. 
za sążeń kwadratowy. Ja k  dobrym i przyjemnym 
jest bruk asfaltowy, wie każdy, który go widział.

U  nas w mieście znajduje się wiele ulic wąskich, 
w których turkot jest nieznośnym, a bioto stale przez 
cały rok je  pokrywa. Wybrukowanie więc takich ulic 
jak  np. Krakowska, Trybunalska, Serbska, Ruska, itd. 
byłoby dla mieszkańców prawdziwem dobrodziejstwem.

Pijawki wiejskie.
(Dokończenie.)

M iałem  o sta tn ich  trzy , dalom , oddał dw a 
resz ty , po tem  cościć w s to lik u  p rzew raca ł, n a re ­
szcie w tyka  m nie do g arśc i ja k iś  pap ie r, tro ch ę  
p isany , —  tro ch ę  drukow any.

—  W eźcie se, —  pow iada, —  to  będzie z je ­
dnego d ługu  kw ita .

-■—  A le to  nie mój rew ers, —  m ówię, —  coś ty, 
z w a rjo w a ł!

—  J a k  to ?  przecie  wy, J a n ie  gadacie, co d ług  
cheecie sp łacić ...

—  A  no chcę w łaśn ie...
•— N u, to  co będziecie się p y ta ć !  B ierzcie p a ­

p ier, i —  dobrze.
J a  do B u c zk a : m ój p an ie  ław n iku , ro z tło - 

m acztaźe  m nie, co ten  żyd g ad a  i co on mnie. za 
k w it daje.

W z ią ł ław n ik  pap ier, p o p a trz a ł, poo g ląd ał i 
p o w ia d a :

— Icek , to  m usi w yrok z naszego sądu , bo 
naszego sędziego p o d p is  je s t  i p ieczątka , ak u ra -  
tn ie  n iby  nasza, z a sm a ro w a n a ; bo to, widzicie, 
tłu s to ść , co się  w niej m acza, s tra szn ie  gęsta  się 
z ro b iła , i pom ocnik  ło ju  top ionego  dom ieszał.

Icek  g łow ą k iw n ą ł: pan  ław n ik  bardzo  ś li­
cznie mówi.

—  A to  niezaw odnie w yrok, cośm y C ynam ono­
wi w y d a li?

—  T en sam , —  ten  sam , pan ław n ik  w szystko 
pam ię ta .

—  A po cóż ty , Icek , za J a n k la  o d b ie ra sz?
—  Bo, p an ie  “ław n iku , Ja n k ie l m nie te  sum e 

o d stą p ił, bo  ja  m am  w iększy rac h u n ek  z tym  go­
spodarzem .

—  K iedy ta k , —  to  dobrze, —  pow iada do m nie 
B uczek. —  P am ię tam , żeście n a  sp raw ę n ie p rzy ­
szli, my w ydali zaoczny w yrok i kop ię  wam  po ­
s ła li, wyście nie p rosili, żeby spraw ę odnow ić, i

w edle tego zaoczny w yrok ca łk iem  sie um ocow ał. 
M usicie zap łacić  p ięć ru b li d łu g u  i ru b la  k o ­
sztów , —  razem  sześć, od tego ra tu n k u  nie m a.

—  P an  ław n ik  ta k  mówi, ja k  sam  sędzia, —  
po ch w alił Icek. —  J a n  w iedzą, co w yrok sądu  
to  je s t  ta k ie  tw ard e  rzecz, ja k  kam ień , co podpis 
sędziego a p ieczątk ie , to  więcej w arte , ja k  p ien ią­
d ze ; Ja n  to  rozum ie ją , uni m ają  g łow ę, to  też 
i zap łac ili sześć ru b li.

—  Cicho bądź, —  krzyknę na Icka , —- ty  się 
n ie p rzekpiw aj z m ego rozum u! S łuchajcie , lu ­
dzie, co tu  je s te śc ie : w ziął Cynam on odem nie gęś, 
w ziął cielę, w ziął dziesięć zło tych  i do są d u  m nie 
podał, i d ru g i raz  ten  sam  d łu g  p łac ić  m u s z ę !

P o rw ał m nie Ice k  za rękaw , d ru g ą  rę k ą  
B uczka za ręk aw  z łap a ł, i p rzy su n ą ł nas do sie­
b ie i pow iada po c ich u :

—  J a  Cynam onow i zap łaciłem  za ten  w yrok 
sześć ru b li bez dwóch z ło tych ; żebym  ta k  zdrów  
b y ł!  C hciałem  zarob ić  dwa zło te. J a  nic n ie  wi­
nien. Jeże li k to  w inien, —  to  m oże Cynam on, 
a le  nie ja , bo ja  m am  bardzo  d e lik a tn e  sum ienie.

•— P uść m nie, —  m ówię, —  bodajeś ty  p ęk ł 
z sum ieniem  tw ojem  ! P uść  m nie! C z e k a j,— niech 
ja  te m u  d rug iem u  pyska  nab iję  !...

A le ław n ik  —  łap  m nie za p o ł ę : C ichajcie- 
no, k to  to  w id z ia ł! P raw o nie każe  na ja rm a rk u  
nikogo  bić, będą św iadki, —  będzie h a re sz t... 
n ie ładno  gospodarzow i...

D obrze doradz ił, n iech m u tam  Bóg da 
zdrow ie ! Z m iarkow ałem , że ju ż  tr z a  c a łą  bio.de 
zjeść, choć bez g a rd ło  przejść n ie  chce.

—  Ja k że  będzie z d ługiem  ? —  mówię do 
Icka . —  Pioniędzy n ie m am .

— P rzy jdźc ie ju tro , —  pow iada, —  dziś, — 
w idzicie, —■ n iem a czasu.

C hodziłem  po ja rm a rk u  do sam ego w ieczora, 
a w ciąż w yglądałem , czy C ynam ona nie spo tkam . 
N ie będę go bić, m yślę sobie, a le  co on też po ­
wie ? E , o t ! anim  go m ógł zdybać.

R ozpow iedziałem  Ja g n ie  w szystko po d ro ­
dze do dom u. Pow siadła ona na m nie: trza  było

żydow i nic w ierzyć, sam em u do sądu  iść, a  te ra  
gdzie m oje ja ja , gdzie k u ra , gdzie gęś, gdzie 
c ie lę? ...

P rzyszliśm y  do cha łupy  : Ja g n a  w ciąż besz­
ta  : a to  ta k , a to  ow tak ... Było tego  do ciem nej 
nocy. N ie odzyw ałem  się nic, Do j a  już  kob ie tę  
z n a m : m usi swoje w ygadać, —  póki declm  
sta rczy . Boże m iło s ie rn y ! czem u to rozum  b ab ­
sk i ta k  stw orzony, że zawżdy w ty le  za językiem  
chodzi ?

Z ab o la ła  m nie w ątro b a  przez ty ch  żydów, 
a  łeb  m i sp u c h ł p rzez żonkę, —  i ta k i m iałem  
ja rm a rk . H a, tru d n o , trz a  w ycierpieć, k iedy  nie 
m ożna inaczej...

N a d rug i dzień idę do Ic k a  po rachunek  
zrob ić . P ow iadam  m u, że, ja k  ziarno  sp rzedam , 
to  m u pó ł d łu g u  sp łacę . On n ie chce. P roszę, 
żeby do wiosny czekał, —  nie chce.

—  M ogę w am , —  mówi, —  w ygodzić do N o- 
w ego-R oku, a le  dac ie  40 ru b li.

—  T yś się  chyba w ściekł, że ta k b y ś  chcia ł 
d rz e ć !

—  Co to d rzeć?  Z ap łaćc ie  mi m oje p ieniądze, 
to  ja  więcej nie wrezmę.

G adaliśm y z godzinę, a le  u p a r ł się na 
czterdzieści, —  i cóż m u k to  zrobi ? R ozgniew a­
łem  się w o s ta tk u  i pow iedziałem  m u, że znajdę 
p ieniądze, jem u  zap łacę , a le  nogą sk lep u  nie 
p rzestąp ię . P oszed łem  do E lak sa , co ty lko  p ie­
n iędzm i hand lu je .

—  D ajcie m i, F lak s , trzydz ieści trzy  ru b le  Ick a  
sp łacić .

—  Ojej, d laezegoby nie ? D ałbym , —  m ówi —  
ty lko  te ra z  n ie  m am .

—  A k iedyż  będziecie m ieć ?
—  N u, —  niew iadom o... chłopy m nie nie od­

dają .
—  R adźcieże m nie, do kogo iść, żeby tych  

p ieniędzy w skórać.
—  Z nad ja  m ogę w iedzieć? To n ie  mój in te res... 

T eraz  żydk i n ie  m ogą pożyczać, ho ch łopy  nie 
chcą p ro cen tu  dać.

P rzec ięć  j a  przez p rocen tu  nie żądam .
—  A coby wy d a l i?
—  W y gadajc ie  w przódy, s iła  chcecie.
—  K iedy oddacie te  trzydzieści trzy  ru b le  ?
—  N a w iosnę. ’

N e k tó re  w iosnę ? czy na te , co w k a len ­
d arz  w pisane, czy n a  te , co do sam e żniw a do ­
ciąga ?

—  O ddam  na Józw a.
—  To p ięćdz iesią t ru b li.
—  Co wy dziś znow u! Bebechy ze m nie wy­

puścić chceta, czy co ?
A on w sta ł ze s to łk a , w ypchnął m nie za 

drzw i i p o w ia d a : ja k  będziecie m ieli hypotek ie, 
—  to  dam  tan ie j.

W zią ł, drzw i zam knął, —  i już .
P o sta łem  chw ileczkę, posta łem  kw andranc 

czasu...
S tukam  do n ie g o : weźcie c z te rd z ie śc i!
Żyd m ilczy .

—  A w ielebyście do N ow ego-Poku w zięli ?
—  C zterdzieści, —  sły ch ać  z za drzw i.
—  N o, a do Ś-go Jó zw a?
—  P ięćdziesią t.
—  C zterdzieści pięć d a m ; a le  otw órzcieże 

drzw i, p rzecie was n ie  zjem.
O tw orzył żyd i m ó w i: o s ta tn ie  słow o, że

w am  opuszczę dw a rub le . Chcecie, —  dobrze, nie 
chcecie, —  i ta k  będzie...

M usiało  być dobrze, to  inakszej ra d y  nie 
było . Z aw ołał F la k s  swego szw agra , Josfa , do 
sp isan ia  kw itu , bo do k an c e la r ji n ie  chcia ł iść 
ze m ną. D osta łem  trzydzieści trzy  ru b le , odn io ­
słem  Ickow i, a le  m i m arko tno  było , żem  się  z 
n im  pogniew ał.

C zterdzieści ośm  ru b li d łu g u  nad  g łow ą w i­
sia ło . ■ r

Zboże trzym ałem  do tw ard e j zim y, bom  ceny 
dobrej w y g lą d a ł; nareszc ie  sp rzedałem , co było, 
a le  z te j sprzednży  zebrało  się rap tem  n ieca łe  
trzy n aśc ie  ru b lą .

B iedny g ru n t, b iedne ziarno, —  biedne i

p ien iądze! Ja g n a  p rzed  zap u stam i sp u śc iła  w ieprzka 
za p ię tnaście . Z tam tego  grosza za zboże trochę 
się rozeszło  n a  życie, n a  podatek , n a  to, na owo. 
dosyć że, ja k  naszed ł czas p łacen ia, m ieliśm y, od­
łożonych ośm naścio ru b li. W  n iedzie lę  po Ś-yrn 
Józw ie przynoszę F laksow i te  p ien iądze i proszę, 
żeby zelżył z resz tą  do żniw.

—  N ie m ogę —  pow iada —  w ziąć od was te ­
raz  nic.

—  Czem u nie m o żecie?  .
—  Bo dziś je s t  p ią ty  dzień po te rm in ie , te rm in  

b y ł we w torek.
— A toć przecie ! rę k a  wam  n ie uschnie,, jak  

weźm iecie...
—  N ie m ogę; ja  we czw artek  rew ers w asz do 

sądu  oddał.
N ic nie m ówię, inom  ręc e  rozkrzyźow ał, a 

oczy na niego staw iam .
—  T erm inu  nie p ilnow aliśc ie-— m ówi F lak s  — 

ja  się bo je s trac ić ...
— No, to co te ra  będz ie?
— Co m a b y ć?  J a k  m acie całe p ieniądze, to  

dobrze, a  ja k  nie, to n iech idzie spraw a, bo ja  
po trzebu ję  w yrok mieć.

W y ro k ! w iadom o, co w yrok znaczy : zniszczą, 
sp rzedadzą chudobę przez m iłosie rdz ia .

K ręc iłem  się koło żyda, ja k  baba koło  g a rcz ­
ków : a  ostrożn ie, a pom aluśku , żeby nie urazić... 
Juzem  i do ko śc io ła  nie zdążył, ty le  m nie z nim  
czasu zeszło, dosyć że p rzy sta ł spraw ę z sądu  
w yjąć, za co jem u  m iałem  zw rócić kosztów  trzy  
ru b le . 1

—  A wieleż będziecie chcieli, żeby poczekać 
do nowego zboża?

—  To je s t  d ru g i in te res  —  pow iada a  wy n a­
przód jeden  skończcie: dajcie  trzy  ru b le .

W yjąłem  i oddałem . Schow ał —  i n ic  nie
gada.

—  N o, te ra  mówcie, ile  do żniw chcec ie?
—  S ześćdziesiąt rub li.
—  D am  pięćdziesiąt.
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Zdaniem naszem m agistrat powinien wziąć pod roz­
wagę, czyby alic tych wyasfaltować,, nie należało —  
zwłaszcza, iż bruk kostkowy złemu nie Zawadzi, a co 
kilka lat naprawiać go potrzeba.

Cenzura rosyjska. W iedeńska P resse  umie­
ściła niedawno fejleton p t. „.Sibirische Zustiindo“ . 
Fejleton ten nie podobał się naczelnikowi cenzury, 
petersburskiej, a ponieważ nie chciało mu się zama­
zać go czarną farbą, jak  to się zwykle w Rosji dzie­
je , przeto kazał powycinać ten fejleton we wszyst­
kich egzemplarzach P re ssy . jak ie do Petersburga 
nadeszli. Czytelnicy* zatem otrzymali zamiast całej 
tylko pól gazety.

Alarmującą pogłoskę o wydaleniu Jezuitów1 
z Erazylji podały niedawno d/denniki belgijskie, do­
nosząc, że nowy rząd republikański wydalił 3000 
Jezuitów. Otóż okazuje się, że wiadomość ta  nie po­
lega na dobrych mfromacjacli, a w każdym razie jest 
mocno przesadzoną. Albowiem pewna osoba z K ra­
kowa, bardzo dobrze o stanie Zakonu 0 0 .  Jezuitów wr 
Brazylji poinformowana, pisze w tej sprawie, co na­
stępuje :

„W edle dokładnyc i dat, które mam pod ręką, 
przebywało w całej Brazylji 157 Jezuitów, a miano­
wicie w północnej i środkowej 60 Jezuitów, należą­

cy c h  do zakonnej prowdneji w łoskiej; w południowe j 
Brazylii 1)7 Jezuitów (48 księży, 11 kleryków, \3;8 
braciszków), należących do zakonnej prowincji nie­
mieckiej.

Wiadomości o odwołaniu Jezuitów1 z Brazylji 
przez generała za k o n u ,łsą  wręcz 1 nieprawdziwe, jak  
to sam generał O. Audcrletly oświadczył w liście, 
ogłoszonym następnie w dziennikach. Pierwsze wiado­
mości o wypędzeniu Jezuitów lfatycluniast po ogło­
szeniu rzeczypo.spolitej, równie się nic sprawdziły; o 
ile obecne są prawdziwe, tego naturalnie wiedzieć do 
tej chwili nie mogę".

Ucieczka na lokomotywie. Dmemuki amery­
kańskie opowiadają ciekawy wypaclfck, jak i się zda­
rzył niedawno w S i.-L ouis. Córka majętnych rodzi­
ców zakochała się na zabój w maszyniście kolejo­
wym, rodzice nie chcieli jednak nic wiedzieć o całej 
miłość-' ’ odmówili stanowczo pozwolenia na małżeń­
stwo. Gdy razu pewnego rodzice wraz z córką je ­
chali pociągiem kolejow ym, który pr,owadzil ukochany 
maszynista, córka na jednej ze stacji wysiadła z wa­
gonu i pobiegła do lokomotywy spytać się ukoeliar-, 
nego, co czynić im wypada. Postanowiono uciekać. 
Maszynista zabrał więc swą ukochaną na lokomotywę, 
odczepił ją  od resfety wagonów puścił parę i —  w 
nogi razem ze swoim skarbem.

—  Z dziedziny rewamy Amerykańską markę ma 
oglo^ęnie, którem  pewien dziennik niemiecki zwraca 
uwagę na swą powieść w odcinku:

„Kiedy rozpoczęto druk powieści, czytała, p ier­
wsze rozdziały' z największem zajęciem pewna chora 
damą. Nagle przychodzi od niej list, w którym  oznaj­
mia, że lekarz nie rokuje je j żadnej nadzie i; powieść 
wzrusza ją  n iezm iernieB  pragnie jednak wiedzieć, co 
dalej będzie; dlatego prosi redakcję,i aby dla konają­
cej odbito osobno koniec "(sensacyjnej powieści. —  Ży­
czeniu damy jstalo się zadość:’® -.

Zapewne potem um arła spokojnie.
Co to jest kobieta? Kobieta wedle teorji pi­

jak a  j e s t ;
przed 12 laty wodą,
od 12— 15 lat limoniadą,
od 15— 18 lat limoniadą z koniakiem,
od 18— 25 lat szampanem,
od 25— 40 lat likierem,
od 4 0 — oO portweinem lwowskiego wyrobu,
wyżej 50 la t kwaśną kapustą.

Teatr Dziś, zamiast zapowiedzianej sztuki 
Brzozowskiego p, t„- „Zbrodnia w Awersję11, dane bę­
dą komedyjki, „O Józię“ Bałuckiego i „Zaślubiny, 
z przeszkodami“ a w antraktach grać będzie na for­
tepianie Janka panna Gizcla’ Gulyas.

Od administracji. P oniew aż anonse "P rze ­
g lą d u "  £0.v/j/Z(2 w y d z ie rża w io n e , p rze to  zn o s im y  
p ,  z y w ile j  abonen tów  um ieszcza n ia  b ezp ła tn ych  
anonsów , a n a to m ia s t z a p ro w a d za m y  ru b ry k ą  
D r o b n y c h  o g ł o s z e ń , ,  w  k tó re j cena u m ie­
szczan ia  anonsów  obliczana będzie p o  2  c e n ty  od  
w yw ozu .

Literatura i Sztuka.
*  Opera. l ’o udatnej „Żydówce11 i wspanialej 

„Aidzie“ usłyszeliśmy jako trzecią z izędu w tym 
sezonie operę „Rigoletta" Yerdiego. Dla licznie ze­
branej publiczności atrakcją największą był niezawo­
dnie interpretator partji tytułowej, p. Putó, który
też wykonał ją  od chwili pierwszego wejścia na sce­
nę.- aż’ do zgonu u zwłok córki artystycznie i niepo­
spolito wywoływał elekta. Szlachetnie brzmiący i peł­
ny organ śpiewaka mimo lekkiego trem o landa  na-

A on do in n ie : żeby tu  sam  d jabe ł przy- 
szed, —  nie opuszczę.

—  -ŚNie opuśc ic ie?  j
—  Nie.
—  S łu c h a j! —  m ówię, a już  się i  w o m nie 

w szystko do góry  przew raca, - s łuchaj, nie 
opuścisz ?

—  Nie.
—  N o, to  n ie  opuszczaj ? Bodaj ci ręce i nogi 

p o łam ało !
Z ebrałem  się. i wy szedłem . N iech się dzieje, 

co chce, m yślę s o ln e j  raz  kozie ś m ie rć ! M ają 
um ie te  d ług i zniszczyć, —  niech już raz  koniec 
przyjdzie.

N iezadługo  po tem  by ła  spraw a w sądzie. 
C hciałem , żeby po trącono  były  te  trzy  rub le , com 
zostaw ił n a  koszta. A le g d z ie ta m ! A lbo on się 
p rz y z n a ł?

Z ara  po Świętym  "S tan isław ie zjechał w ójt 
z p isa rz e m : op isa li krowę;- ja łów kę, wóz i p ro s ią t 
dwoje.

N ie szukałem  pieniędzy, d a k  też to  w szystko 
w swoim  czasie i sprzedali. K row ę za 19 ru b li 
ru b li k u p ił rzeźnik, m ieszczan ja łów kę za IG, 
p ro s ię ta  zap łac ił B o tera la  po 2 rub le , a wóz za 15 
k u p ił Cynam on. Z tych  pieniędzy oddal m nie 
w ójt dwa zło te  i groszy '-cztery .

Po te j licy tacji, k iedym  do izby w szedł, nie 
w iedziałem  sam , co rob ić . Ja g n a  łbem  o ścianę 
tłucze, ta k  je j za bydlęciem  żal... J a k o ś  je j ku  
w ieczorow i odeszło, ale m ało  n ie chorow ała. N a 
trzec i dzień po te j tu rb ac ji przychodzi do 
cha łupy  —  k to  . C ynam on ; ofiarow uje się wóz 
m nie odsprzedać za siedem naście ru b li. A h a! wi­
dzicie! w idzicie go, jak i litościw y...

— A wyjrzyj tam  n a  dwór, czy k u ry  n a  ogro­
dzie nie g rzeb ią! —  pow iadam  do Jagny . Dopiero 
ja k  baba w yszła, m ówię do C ynam ona: czekajże, 
zar? ci nam  zad a tek !

D ałem  m u... Ju ż  on po resz tę  nie przyjdzie, 
choćby go i w ołać. T y le  mojej pociechy,

Człowiek przez pieniędzy, a koń  przez ogo­
na. —  tak i sam  los m a ją : kon ia  m uchy  zam ize- 
ru ją , a człow ieka insze ludzie zagryzą... J a k  niem a 
c.zem się obegnać, to  już praw dziw a b ied a!

Ż a b n i a k .

daje się do partji B igoletta przewybornie, może wła- 
śniw-dla tego, że owewremolowanie, w każdym razie 
nie zbyt rażąco, pizydaje mu potrzebnej tu tak  bar­
dzo rzewności. Grę, śpiewaka potrzeba koniecznie 
uznać za skończoną, równie jak  zw róci^ należy nwa- 

fcggjna doskonałą deklamację, które to zalety artysty 
podnoszą niezmiernie wokalną stronę, jego scenicznej 
produkcji. W ogóle po „Rigolecic" można już bez 
obawy przesadzenia w pochwałach powiedzieć, że dy­
rekcja zyskała w panu Putó świetną, na sezon bieżą­
cy akwizycję.

O pani Oldze Rubini, która w sobotę śpiewała 
part.ję „Gildy1'' wahalibyśmy się po pierwszym wy­
stępie wydać sąd stanowczy. Tyle powiedzieć można, 
że partja  traktowaną była z widoczną rutyną i nader 
sumiennie -  a, całość wypadła w ogóle zadowalnia- 
jąco. W partji Magdaleny przypomniała się publi- 
jćżności gezęśliw a debiutantka zeszłego sezonu, p. 
Frenklówna i wykazała znaczne postępy tak  pod 
względem pewności w wokalnem traktowaniu partji 
jak  i w grze- na scenie.

W  o m  cała ; opera byłajiy się powiodła jak  
najlepiej, gdyby śpiewający partję księcia nasz teno- 
rzystn p. Jarzyna był dysponowany więęej, aniżeli by 1 
nim rzeczy w’ śeie. Skutkiem tej niedyspozycji właśnie 
stało się, że ładny głos jego ni§ dopisał mu w k i'k u  
najefektowniejsza cii numerach, jak  n. p. w popularnej 
arji „L a domia.e mobile", co nie mogło dobrze wpły­
nąć na publiczność, w toj arji -  szczególnie rozmi­
łowaną.

* Z teatru. ®eb;v„ Lu „wstawioną zostanie na 
deskach naszego teatru nowa operetka p. t. „Kotecz- 
k iu. —  Kompozytorem jej jest miody muzyk p. Hugo 
Heymann, który od pewnego czasu bawi w mieście 
naszem i bywa na próbach swego d z id a , które dy­
rekcja przygotowuje nader staranni-..

Osoby, k tóre s ły ^ a ły  wyjątki z tej operetki, 
cliwalą bardzo piękną, i melodyjną muzykę, i wrożą- 
„Koteczkom“ niezwykło powodzenie.

*• (S . O.) R. Falba „Kalendarz dni krytycz nycli 
na rok 1.890.“

Do najciekawszych z pomiędzy tysiąca kalendarzy 
należy bezsprzecznie Falba Kalendarz dni krytycznych 
na rok 1890. — Blagą, osnuta na tle wyssanej z 
palca teorji o chwilach krytycznych, doczekała się 
'także swego kalendarza. Ponieważ setki i tysiące lu­
dzi jaszcze dzisiaj wierzy w różne gusła, zabobony i 
nadprzyrodzone niby zjaw iska; jedni np. boją się 
liczi)} 13, inni dnia piątkowego, inni przypisują pełni 
i nowiowi księżyca siły nadprzyrodzone wpływające 
na losy ludzkie i bieg' hist.orji świata, inni nareszcie 
lubują się w t.eorjach tego rodzaju jak  tcorja Falba; 
więc wnosić można, że tym razem Falb zrobi niezły 
interes z rozsprzedaży swego specjalnego kalendarza.

Jestto  książeczka o 118 stronnicach, zawierająca 
przedmowę, kalendarzyk, zestawienie dni krytycznych 
na rok 1890. prognozy stanu powietrza, 'a  nareszcie 
wyciągi z gazet o wydarzonych iw roku bieżącym bu­
rzach, orkanach, trzęsienia®  ziemi, eksplozjach v- ko­
palniach i o innych zjav,iskacli na naszej ziemi.

llok  JŚ '90  ma mięp l25 dni krytycznych. Jak ie ' 
te dni b ę d ą , czy mniej, czy Jeż yyięc-oj nieszczęśliwe, 
■Dalb nie przepowiada. Za to pozostawia nas' cały 
boży rok w niepewności, ’ ażaii kogo w którykolwiek 
dzień jakie okropne zjawisko natury nie..'spotka. Oto 
pozwala sobie Fali) sześciodniowe opóźnienie luli przy- 
spieszenie wypadków i wydarzeń przepowiedzianych 
na dni k ry t.ezne , w sk u tek  czego wynika, że w ciągu 
roku może być &f>X Di -  .® | krytycznych, czyli
że tylko 40 dni w c.ąlyni roku będzie takich, w k tó ­
rych spokojnie nam spać będzie wolno.

Obok Falba istnieje jeszcze niejaki dr. Serwus, 
który bawi się w prognozy katastrof kopalniancli, i 
przepowiada na* przyszły B k  29 dni czyli w tych sa­
mych granicach opóźnienia lub przyspieszenia k a ta­
strofy 348 dni krytycznych. Połączywszy obserwacje 
Pallia i dra Serwusa, znajdziemy —  zgrozo! —  na 
365 dni aż 673 dm kryty czny cli, czyli w wiciu dniach 
moźliwósć“ podwójnoj katastrofy.

Aby nadąjwswej teorji więcej znaczenia, 
przedstawia. Falb liietylko Serwusa jako fałszywegb 
proroka, ale wyśtepnje tak ie  z ostrą k ry tyką prze-> 
ciwko uczonym, którzy —  według Falba — tamują 
postęp poznaniu iiiedocicczonycli jeszcze zjawisk na­
tury i ich przyczyn. Najwięcej dostało się. od .Palba 
znanemu wiedeńskiemu profesorowi drowi Hbrnesowi, 
który pozwolił sobie toorję. FalSn iiazvvaćT„dowoliiiK 
spreparowaną11. Prawdopodobnie padnie na radzcę 
górniczego W. Jicińskiogo, dyrektora kopalin w mo­
rawskiej Ostrawie, w roku przyszłym jak i dzień kry­
tyczny, bo ten znajduje^, 1 ylko jeden jedyny dzień 
krytyczny, a tym jest ten dzień, w którym  Palb te- 
orje swą wymyślił.

Dość powiedzieć, i.e zaledwie szósta cżęść sta­
łego lądu jest badaniom dostępna, że zatem tylko 
szósta część cyklonów, oberwania chmur, burz, trzę­
sień ziem i,,„może nam być wiadomą. Jak  kolosalny- 
m aterjal dowodów posiadaćby musiał Palb, gdyby 
wiedział o wszystkich zjawiskach nadprzyrodzonych, 
które zresztą każdego dnia wydarzają-*sję _ i zdarzyć 
się mogą, zwłaszcza też w tak  szerokirh jak  Pallia 
granicach.

Słusznie więc mówi Jioiński, ■żegjeden- jest tylko 
dzień krytyczny, a tym jest dzień, w którym  Falba 
teorja na świat przyszła.

Tego rodzaju uczonych blagierów mamy niestety 
bardzo wielu. I galicyjski przemysł naftowy doczekał 
.srę ciekawego w swoita rodzaju Palba.

K ilka miesięcy- temu zaproponował pewien oby­
watel z pod Dynow-a panu Maks. Gatweyowi pewnego 
takiego jasnowidzącego geologa z Krakowa, k tóry  ma 
wskazywać znakomicie, gd/ie obficie ropa się znajduje, 
a gdzie je j nie ma. Zaciekawiony p. G aney  zaprosił 
owego geolega i jego protektora, oraz większe grono 
sąsiadów do Zboisk pod Duklą, gdzie właśnie miał 
zakładać nowy szyb. —  Pr.zybywszt' ha miejsce, wy­
dobył nasz geolog jak iś przy-rząd w kształcie kłębka, 
okręconego szpagatem, a przytwierdziwszy go do swej 
ręki, rozpoczął po polach poszukiwania, podskakując 
w najdziwaczniejszy sposób i mi ucząc niezrozumiałe 
wyrazy podn- sem. Dym z cygara i bliskość obecnych 
były dlań szczególniej szkodliwe w badaniach; wre­
szcie spocony, zmęczony i peien ekstazy, stanął w je- 
dnem miejscu, potrząsając przyrządem, w którem  -— 
zdaniem jego —  podziemny strumień ropy się znaj­
duje. Wskazawszy miejsce, począł spisywać warstwy, 
które m ają być przebite, a to aż do 300 metrów.

Nie potrzebujemy nadmieniać, że widzowie z 
niemałą uciechą przypatrywali się całej zabawie: ale 
najwięcej ubolewali nad poczciwym protektorem  nad­
przyrodzonego geologa, w którego potrafił tak  mocno 
wpoić sw7oje zasady, że protektor święcie w; skuteczną 
jego wiedzę uwierzył.

Nie donosiłem o tern, bo zdawało nam się, że 
n ik t nie znajdzie się u nas tak  naiwny, żeby wzywał 
podobnego blagiera do poszukiwań ropy i że nasz 
nadprzyrodzony geolog zupełnie zginie z horyzontu, a 
nawet włeść o nim pójdzie w zapomnienie. Tymczasem 
temi dniami pod Iwoniczem urządzał on swoje pod­
skoki ; tym razem jednak zaproszony i z całą pompą 
goszczony przez łatwoyyierną osobę, mają-cą zamiar 
poszukiwać ropy. Miejsce wskazał, ale nie tam, gdzie 
wielu już kopało. —- „Tam" oświadczył „są tylko 
małe potoczki; tu, w miojscu przezemnie wskazanem, 
płynie podziemna rzeka ropy*:"

J znowu spisał warstwy, podał głębokość, a co 
najważniejsza, przyszły poszukiwacz w najlepsze uwie­
rzył. —  O tra f w nafcie nietrudno. N iechże-w  tern

właśnie miejscu wybuchnie ropa, dostanę ja  za dzi­
siejszą krytykę sporą dozę epitetów. Ńa razie będę 
spokojnym, a uważam za swój ohov iązek, tego ro­
dzaju wskazywanie miejsc na ropę napiętnować mia­
nem prostej blagi.

* Przeglądu sądowego i administracyjnego nr. 12 
wyszedł i zaw iera;

0  obecnym stanie ziemstwa w posiadających je  
gubernjach cesarstwa rosyjskiego i o projektowanych 
w tern ziemstwie reformach, przez Wł. Spasowicza. 
(Dok.) —  O żebractwie i włóczęgostwie, przez Aleks. 
Mecińskicgo (dok.). —  Kilka uwag o najnowszym pro­
jekcie ustawy karnej, przez prof. dra Rosenblatta 
(dok.). —  Prak tyka cywilno-sądowa, przez — s i dra 
B. —  P rak tyka karno-sądow a: Zasady orzeczeń try ­
bunału kasacyjnego, przez dra W . Tarlowskiego. —  
P rak tyka adm inistracyjna: Zasady orzeczeń trybunału 
administracyjnego, przez dra Al. Malaczyńskiego. —  
Zapiski literackie: Oesterreichischer Juristen-K alender 
fiu das Jah r 1890, "21. Jahrgang, neue Folgę, V III. 
Jahrgang, herausgegeben von Dr. Loe Geller (przez 
Str.). —  Die Spruclipraxis, Rcvue iiber tiie Recht- 
sprechung in den obersten Instanzen der im Reiclis- 
ratlie rertretenen  Konigreiche und Liinder, beraus- 
gegeben von Dr. Anton Rielil (przez Ttr,). —  W ia­
domości urzędowe. — Od redakcji.

* Ś w ia t Ostatni w tym roku num er krakowskiego 
pisma ilustrowanego Ś w ia t  nie doszedł nas jak  zwy­
kle w dniu 15 miesiąca, a redakcja ogłasza, że z po­
wodów technicznych musiała opóźnić wydanie numeru 
aż do 24 bm.

Przeczuwamy^ z e . redakcja umyślnie zwlokła z 
wydawnictwem, aby z okazji świąt- Bożego Narodzenia 
przynieść] czytelnikom swoim ’ piękną niespodziankę 
we wspaniałym numerze „gwiazdkowym".

* Monarchja austro-węgierska w słowie i obra 
zasli. —  Dzieła tego wyszedł zeszyt 98; ’ poświęcony 
liistorji architektury, malarstwa i plastyki, tudzież 
przemysłowi sztucznemu w Styrji. —  Treśćjjbardzo 
zajmująca urozmaicona jest piętnastu udatnemi jak  
zwykle ilustracjami, miedzy którem i jest wiele kopij 
z nadzwyczaj cennych rzezb i obrazów- w kościołach 
Gradcu.

* L.udwik Anzengruber, jeden z najulubicńszych 
w W iedniu autorów dramatycznych, zmarł tamże 
w dniu 10 li. m.

Anzengruber był początkowo dziennikarzem, gdy 
jednak ten zaw-ód nic przynosił mu odpowiedniego 
dochodu wstąpił do biura - policji wiedeńskiej jako 
urzędnik i w wolnych chwilach oddawał się pracom 
literackim.

Długo walczył z niepowodzeniem na tem poiu, 
pierwszy tryumf odniósł dopiero w r. L870, kiedy 
przedstawiono słynnego później „Proboszcza z Kircli- 
feld“ i kiedy z szerszej publiczności n ik t jeszcze nic 
domyślał się nawet, iż autorem tej sztuki jest skro­
mny, na parterze stojący urzędnik policyjny Odtąd 
imię jego stało się siłą, przyciągającą publiczność do 
teatru , bo też i utwory późniejsze Anzengrubera 
z wielkim talentem pisane, były co raz to lepsze. 
Był dobrym znawcą sfer iudowTych niemieckich i 
z nich czerpał m aterjały do swoich dramatów.

Ubolewać^ jeno należy, że pod względem ten­
dencji przebijał z nich zawsze ultraliberali/m , wrogi 
nic tylko Kościołowi, ale nawet wszelkiej wierze po­
zytywnej.

‘ Zmarł nagło, skończywszy zaledwie 50 rok 
życia.

1 I'

Część ekonomiczna.
§ Spółka udziałowa dia przemysu1 naftowego

m a sic o sta teczn ie  ukonsty tuow ać dn ia 18. b . m . 
N a tem  zabraniu  będzie prze to  uchw alonym  s ta ­
tu t  sp ó łk i ' i z g rona uczestn ików  zostan ie w ybra­
nym  jej zarząd . ' «

§ Towarzystwo tkackie w  Glinianach, k tó re  
przy  sposobności zjazdu delegatów- „K ółek ro ln i­
czych" n a  zaim prozow anej w ystaw ie w ogrodzie 
strze leck im , p rzedstaw iło  nam -sw o je  ~w yroby 
tkack ie , ja. m iędzy niem i wory bdz szwów — otw o­
rzyło  sk ład  tych wyrobów iw  sk lep ie  p. Woj* 
czyńskiej przy  p lacu  M aijack im .

§ spółka tkacka została  założoną w okolicy 
zachodniej, gdzie dawniej kw itł a obecnie podu ­
p ad ł p rzem ysł tk ack i tj .  w- R ycliw ałdzie, w pow ie­
cie W adow ickim .

§ T owarzystwo dla popierania przemysłu tkac­
kiego w G orlicach  ukonsty tuow ało  się w ybierając 
p . L udw ika lia ld w in a  R a m u łta . Tow arzystw o to  
u trzym uje  sk ła d  płócien  krajow ych  we Lwowie przy 
p lacu  M aijack im  w ho te lu  Żorża, a obecnie za­
m ierza u rządzić w łasną b licharn ie  i zak ład  ap re- 
tu ry .

- 4 1  w przyszłorocznej wystawie rołm czo-łasow ej 
w W iedniu  weźm ie G alicja znaczny udzia ł, a prócz 
obes łan ia  te j w ystawy przez naszych ro ln ików  i 
leśników , m a hyc urządzonym  odrębny d z ia ł ,  
p rzedstaw ia jący  p o l s k i e  ł o w i e c t w o .  U rz ą ­
dzeniem  tego  dz ia łu  zajął się gorąco , ja k  to  poczci­
w ie zw ykł czynić w każdej spraw ie k ra j obcnodzącej, 
m im o d  po lsk i, n r . W łodzim ierz D zieduszycki, a  
do w spó łudziału  p rzystąp iło  galicy jsk ie  Tow arzy­
stwo łowdeckie, wydawszy do w szystk ich  m iło śn i­
ków po low an ia  odezw-ę z, p ro śb ą  o nadsy łan ie  t r o ­
feów- m yśliw skich .

§ Prezydentem I. węgiersko-galicyjskiej kolei
zosta ł w ybranym  na o sta tnU m  posiedzeniu  R ady 
zaw iadow czej tej kolei p. Z y g m u n t  K o z ł o w -  
s k  i, w  m iejsce h r. A lad a ra  A ndrassego , k tó ry  z 
R ady  zaw iadow czej w ystąpił -  >

Wibdeń 14 g ru d n ia .
(Z )  Po piątkow ej zniżce," k tó ra  z pow odu 

podrożen ia rep o r tu  i zaniepokojenia berlińsk iej 
g ie łdy  przebiegiem  w astfa lskiego bezrobocia p rze­
ja w iła  sio w ak c jach  bankow ych i p ap ie rach  k o ­
lejow ych, dzisiejsze operacje szerszym  popłynęły 
k o ry tem , a  tendencja  coraz w ybitniej p rzem aw ia ła  
za k ie ru n k iem  zwyżkowym a zn a laz ł on n a jja ­
skraw szy w yraz w podniesieniu  się .dzisiejszem  
k u rsu  re n t i  rep ryzie  akcyj bankow ych. Obok 
tego lepsze usposobien ie zapanow-ałc n a  ta rg u  
papierów- tran sp o rto w y ch , i  utrw-a la ła  się haussa  
w efektach przem ysłow ych.

O peracje u ła tw iały  w w ysokim  stopniu  n a ­
sze in sty tuc je  finansowe. ■ bo pom im o sk rzę tnego  
grom adzen ia go tów ki na w ypłatę  styczniow ego 
kuponu, udziela ły  chętn ie rep o rte rzy  k re d y t na 
k ró tsze  te rm in a , a  dziś naw et udzie la ły  go tan ie j 
n iż w czoraj. W  obliczu tak ich  konste lacy j zw-yźka 
b y łab y  p o s tą p iła  wyżej, lecz n ieu s ta jące  złe u spo­
sobienie berliń sk ie j speku lac ji s taw iało  zapór 
usiłow aniom  naszej giełdy. . Vćyjątkow-o trzym ały  
się n a d e r  s iln ie  ren ty , bo v,czorajsza m ow a lir. 
Taaffego zro b iła  w św iecie finansowym  najlepsze 
w rażenie sw oją szczerością i t,ym spokojem , k tó ry  
p rzeb ija  zaw sze w g losie bron iącego  sio ; p rzed  
n iezasłużonem i napaściam i.

S pór A ng lobanku  z rządem  serbsk im  w 
spraw ie m onopo lu  so li zdaw ał się rów nież wcho­
dzić n a  d rogę d la  tego  b an k u  pom yślną, bo 
przeciw  pon iew ieran iu  p raw  naby tych  przez bank 
zap ro testow ał liiety lko  rep rezen tan t A u strji w 
B elgradzie, lecz p o p a rli ten  p ro te s t ta k ż e  inn i 
ajenci dyplom atyczni.

W alu ty  przez 
u s ta n k u  do zniżki, 
tygodn ia  sp a d ła  z
o 8 centów .

Oto no tow an ia  osta teczne

wczoraj i dziś chy liły  się bez 
ta k  iż 20-franków ka w ciągu 

9 -4 0 '/, zł n a  94[3 2 %  zł., t  j

z p ią tk u  i soboty:
k redyt, au s trj. 317-50 — 317-50

„ w ęgters. 336-59 — 336-50
anglosy 148.20 — 148-20
bankvereiny 242-—  — 242-—
unrony 117-50 — 117-50
liinderbank i 219-—  — 219"—
ludw iki 183.7 5‘7 — 183 75
czerniow ieckie 230.—  — 230*—
re n ta  p ap ier. 86-10 — 86-10

„ sreb rna 86-58 — 86-50
a u s trj . z ło ta 108-05 — 108-05

„ pap ier. 100-90 — 100-90
w egier z ło ta 100-85 — 100-85

pp ie r. a 98-30 — 9 m o
R uble 1*25 '/4— i ‘2 5 ł /s .

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 15 g ru d n ia  (pryw .) W  K ole po l- 

skiem  oznajm ił H ausner, że m in is te r sk a rb u  J E . 
D unajew ski, w sk u tek  p rzedstaw ien ia  znanych de­
zyderatów- K o ła  po lecił, ażeby w pow iatach , szcze­
gólniej k lę sk ą  g łodow ą" do tkn ię tych  ‘ s ta rostow ie  
rozdaw-a li sol bydlęcą, po trzebną d ia  inw en tarza .

P etyc je  o upaństw ow ienie pew nych poczt i 
u polepszenie losu  urzędników  ‘ pocztow ych p rze ­
kazano  członkom  odnośnej kom isji R ady państw-a.

R okow ania wr sp raw ie  akc ji ratunków  ej trw ają  
dalej . ‘

iPetersoura 16 g ru d n ia  (p ryw .j U niw ersy te­
tow i d o rp a tk iem u  odebrane zos tan ie  p iaw o  wy­
b ie ran ia  profesorów  i rek to ra , lecz będą om  od­
tą d  mianow-ani przez rząd .

Kijów 16 g ru d n ia  (pryw .). R ozporządzenie 
R ady p ań stw a n ak aza ło  w-akacje  w szkołach  
średn ich  n a  całym  po łu d n iu  Rosji ' p rzed łużyć o 
dw a tygodnie , a to  ze w-zględu, że ku  końcowi 
czerw ca byw ają ju ż  s iln e  u p a ły  - -  -

Z ogłoszonego świeżo rządow ego w ykazu 
sta tystycznego  okazuje się, ż e , na całym  obszarze 
R osji europejsk ie j i az ja tyck ie j je s t 9.112 lekarzy , 
12.326 felczerów , 627 feiczerek  i  591 pom ocników  
lek arsk ich

Konstantynopol IG g ru d n ia . D ocnody za rzą ­
du d łu g u  publicznego wTynosiły  w lis topadz ie  
około  g7.0U0 funtów  tu reck ich .

Rzym 16 g ru d n ia  K ró l otoczony m in istram i 
i całym  dw orem  swoim  cyw ilnym  i wojskowym  
przy jm ow ał prezydium  izby tudzież  dep u tae je  se­
n a tu  i izby, k tó re  w ręczyły m u ad res  w odpow ie­
dzi n a  m owę tronow a K ró l ośw iadczył, że cieszy 
się z tego iż p a rla m en t zgadza się z rządem  co 
do zaprow adzen ia  reform , k tó re  u m orliw ią  u trw a­
len ie  poko ju  zabezpieczonego przez E u ro p ę  ~

Gelsenkirchen 10 g rudn ia . Z grom adzenie de­
legatów  robo tn ików  górniczych w ybrab w pntralny 
w ydział z 12 członków-, k tó ry  m a przekonać się, 
czy wszędzie zniesione zosta ło  ogran iczen ie liczby 
robotn ików .

Essen 15 goudn ia . N a ogólnom  zgrom adze­
n iu  górników- pow zięto rezo lucję , aby ze w zględu 
na przyobiecane poparc ie  rząd u  i w oczekiw aniu  
na spełn ien ie danych przyizeczeń, n a  te ra z  zam ie- 
chać zap rzes tan ia  p racy  i zachow ać sie w spo­
koju .

Paryż 15 g ru d n ia . P rzy  sposobności odsłe- 
u ięcia dwocli g rup  bron/ow y cli p rz e a  w ejściem  
do rzeźni w L a Y ile tte , ośw iadczył obecny przy 
te j uroczystości d y rek to r  z m in is te rs tw a  ro ln ic tw a, 
T isserand , iż rzą d  weźm ie pod rozvragę w szystkie 
spraww, do tyczące ro ln i :t\va, a g łów nie spraw ę 
ceł w ciiodowych od żywego by d ła . •

M a d r y t  “15 g ru d n ia . K ról * p rzepędził noc 
spokojn ie , k a ta r  zm niejszył się.

Sofja 10 g rudn ia . P o tw ierdza się  w iadom ość, 
że r/.ąd b u łg a rsk i podp isa ł ju ż  k o n tra k t z fab ry ­
k ą  broni w S tey r o dostaw ę 60.000 ośm io-m ilim e- 
trow yeli karab inów  M annlichera.

Berlin 16 g ru d n ia . A reyksiąźę F ranciszek  
F erd y n an d  był w czoraj n a  m szy św. w kościele 
k a to lick im  w P oczdam ie Po po iudn iu  złożył Wi- 
zytę cesarzow ej A uguście, a  dziś ran o  pow rócił 
do W iednia

Bruksela 16 g ru d n ia . T elegram  z Lizbony 
zam ieszczony w In ie p e n d a n c e  B e lg e  w yjaśnia 
przyczyny za ta rg u  m iędzy A nglją a P o rtu g a łją  w 
Afryce" i  dodaje, że rząd  p o r tu g a ls le  postanow ił 
obstaw ać energ iczn ie p rzy  swych p re ten sjach  co 
do N yassalam  w obec A nglji.

Madryt 16 g ru d n ia . Z naczna liczba osób a 
m iędzy n im i cz terech  m inistrów - zapad łe  na grypę, 

Obie m ło d e  s iostry  k ró la  są  i jwmież cokol ■ 
wiek cierpiące.

R tym  16 g ru d n ia . I l  C apuano F racassa  
ośw iadcza kategorycznie, że do tychczas we V»ło- 
szecli n ie  było żadnego w-y p ad k u  m fiuenzy.

Wieaeń 16 g ru d n ia . Posłów- zaw iadom iono o 
śm ierci k a rd y n a ła  G ang lbauera  i zaproszono Izbę 
n a  pogrzeb, k tó ry  odbędzie się w-e srode.

Do kom isji budżetow ej w m iejsce L ienba- 
chera w ybranvm  zo sta ł P sche iaen . Prow śzorjajn  
budżetow e przy ję to  w trzeciem  czytan iu .

W czoraj odby ła  się w B u igu  dw ugodzinna 
r a d a  m in istrów  pod  przew odnictw em  C esarza. ' 

W szyscy arcy k siążę ta  w ezm ą u d z ia ł w po­
g rzeb ie k a rd y n a ła  G ang lbauera .

ODPOWILDNI PODARUNEK 
n a  g w i a z d k ę  a l b o  M o w y  r o k

 Najtańsze losy.

Nadesłane.

l * o < l  z i o - l r t o  w a ń  i o ,
N ie m ogąc w- inny sposób się odw dzięczyć! 

ośm ielam  - się p rzynajm nie j na te j drodze złożyć 
W ielm ożnem u P a n u  A ntoniem u R oickiem u D r. 
m ed. i w-szech n an k  lek arsk ich , zam ieszkałem u 
we Lwowie, serdeczne podziękow anie za praw azi- 
y ie ojcowską n ad e r um ie ję tną  a bezmteresowmą 
tro sk liw ość , z ja k ą  m nie w- m ojej ciężkiej s ła ­
bości (zapalen ie b łony brzusznej) p ielęgnow ał i 
za pom ocą B oga wr k ró tk im  stosunkow-o czasie do 
zdrow ia p rzyprow adził. Oby Ci, Czcigodny Mężu. 
W szechm ocny Bóg czerstw em  zdrow iem  obdarzy ł 
i k u  n iesien iu  pom ocy le k arsk ie j ja k  najd łużej 
społeczeństw-!! zacliow-ać raczy ł.

F. B o re c k i 
k ie row n ik  szkoły  m ęsk. im . E lżb ie ty .

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny do chorób

płuc, gardła i nosa
ordynuje od 3 —5 plac Marjacki liczba 8

2<6 10-12

1 S E R B S K IE  I
LOSY LJŃSTWOWE 

z r. 18JB i A 
pu 10 frainkuw

rocznie 3 i-.iągnienia n rj. 
bliższe 14 Stycznia, gł i 

'cna wygrana 
franLów i0Q'O00 w złocie 

Oryginalne losy po kur- 
s'e dziennym albo na raty 
miesięczne:

3 i-sy w 12 rat. po 2 zł.
5 los. w 12 , „ 3 „

10 „ w if f li , „ 5 .

L v . f  J ira Z I i
r jo z n ń  3 ciągnienia naj­
bliższe 15. Lutego, głó-

- w n t w rgrana
złr 15*009 w. a.

Oryginalne losv po kur­
sie dziennym albo na loty 
m,esięczne. 1 1 
ó losow w 15 rat. po 2 zł.

10 w 20 „ „ S* „
25 „ w 25 , ,  6 „

sprzedaie 'om bankowy i kantor wymiany
A u *  .n t  g c h e K e n lb e rg  

w e  l  r  o  r  i f .
W ydaw nictw o gazety  losow ań „N A D Z IE JA " pre 

n u m era ta  roczna  n a  prow . 1 zł. 80 ct.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
16 grudnia 1889 

HOTEL GEORGA. K. hr. Czosnowski z Wo- 
łyma. T. M adeyski' z Podbuza ’! A hr. W odzicki z 
Olejowa. L. i L. Ilorodyscy z Koiędziau * Z. Zagór­
ski z Przemy śla. “

* HOTEL ANGIELSKI. L . Cieński z Podpoła- 
niuC. J. hr. Komorowski z Bilinid "t A. Lisowiecki. 
z .aegłowtec. M. Dyozkowski z Knłodziejdwki. Z 
Dąbrowski z, Szczepiatfna 1 J .  Skolimowski z Dynisk 
Z. ) Stasinicwici iz < Wierzbicy, f G. Januszkiewicz z 
Siedlisk. t

Z targotc ..

P szenic 
Ż y to  |
J e e  z m ie L  -
J w i t s  
Gruob
W j k r  i
Rzepuk 
u n i - n k i  
K o n ic ,  a s e .  
K o n io . b ia ia  
K o n ic ,  szw ed -

" L  » 6 w T a r n o  j c l
F o d w o -

to c z y s k a J a r o  ’ s,w

7 .2 5 — 8 .6 0  
7 .2 1 — 7 .5 f  
6 - 6 0 - 8  —  
7 6 0 - 8 -  
6  —  1 ’ 6 0  
5  5 0  6 —  
1 5  6 0 1 6 .5 0

7 1 0 — 8 2 5
6 .7 0 — 7 .—
6 .-------- 8 -
7 —  7  5 0  
3 — 1 0  —  
4  8 0 - 5  2 5  
1 5 .— 1 6  —

7 1 5  - 8  10
6 .-------- 6  1 0
6 .6 0 — 7  7 5  
6  7 J — 6 .9 0  
6 —  1 1 .—
0 .--------0 .—
1 6 . - 1 6 —

7 * 4 0 - 8 7 6
6  8 5 — 7 .6 0  
6  8 6 - 8  6 0
7 6 0  - 8  2 0  
0 —  1 2 .—

1 5 M 6 7 5

4 5 . - 5 8  —
* *

" * * * *
* * •
* — * ‘ ' * 1 *

JM 100 kilu uritto b u  wulmj. 
Rj. pa, poroikiwrn!.

L W Ó W  Z Izby handlowej 16 grndnia 1389
1. Akcje za sztukę.

bez aupoLu bieżącego plącą żąaają 
bez dywidendy. —

Kolej [galic. K ar. Lud. 200 zł. w. a. 182 —  185 —
„ lwow.-czei-jass. 200 zł. w. a. 230 —  233 —

Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 2 8 6 .—  291 —
„ f kredyt, galic. 200 zł. w. a. i.—  ^ — 216 —

2. L<sity sasiaume za 100 złr.
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 100 50 101 50 
6n/0 L isty  zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. —  —  5 —  —
Banku liyp. galic. 5 prc. 10°/o pr. 103 75 104 75
Banku krajowego 4 ‘/au/0 wa 97 75 98 75
Tow. k r e d ‘ galic. 5 „ „ 100 40 101 40

96 —  97 —" i
4

” 5 l  1 „ los W 37.1. 100 40 101 40 
„ . 4  „ K  ’ 4 1 ‘/« 9 3 -7 5  P«4 75

4 » „ „ „ 52 1. 98 35 99 85
» ' „ « 4 -„ „ „ 56 „ 92 75 93 75

U *7 -TL • t
; 3  L i s t y  d łu żn e  za  100 elr.

G. Z. kr. ivi.' (d 6% ) 3 %  w likw . 55 —  58 —
, „ „ „ (d) 5 *) 2 ,%  «6 —  49 -

—  i  14 0  ligi za 100 złr , 
lndeiunizacyjne galic. 5 prc. m. k. 103 75 104 75 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106 — 

„ „ 1883 4 ‘ „ • 96 50 97 50
Galic: fund. propinaoyjnego 4°/0 „ 91 25 1 92 25

5. L  o s y\
Losy miasta Krakowa . . .  - . 24 75 26 75

„ > „ Stanisławowa . c . . ' . —  —  38 —
6 Monety

D ukat holenderski . . . 5.51 5.61
D ukat cesarski . ’ .  .  .  5.57 5.67
Napoleondor . •. 5 . . . .  9 .38 9 .40—
Półim perjał rosyjski . . 9.66 9.76
Rubel rosyjski srebrny . . .  1.32 1.42

„ , ' papierowy . 1 .2 4 1/ , — 1.26,/„
100 m arek niemieckicn "  57.00 I 58.50

Telegram  giełdow y.
W iedeń dnia 16 g ru d n ia  godz. 1 m in. 40

A kcje k red y t. 317.50 W ęg. koiej p ó łn . ,
Air, my * 97.80 w scboan 187.50
K redy ty  węg. 336.(?) W iedeńsk ie rosy
A nglobanki ■147.80 k o n 14».75
U niony 241.50 A kcje m o n . 115.25
L udw iki 183.50 G al.obl. indem . 104.50
N ordbanv 256.50 E lb e th a le 215.75
L om bardy 126.71? L an d erb an k ; 218.80
Losy tu rec k ie , 37.40 1 R e n ta  zł. weg. 100 75
S taa tsba ln iy 230.65 B ankvereiąy 117.72
G zen.row ieckie 229.75 R e n ta  węg. pap 98.15

' ' R ublb  " r 126.—
U sposobienie słabe.

Pociągi kolejowe.
P«dłng zsga.m .wowikiege (Od I października ISs:

bo Lwowa przychodzę:

Z  K r a k o w a  . .  .  . . ,
7t f  »d w o ’ o c z y a ł .............................
Z  P o d w o io o  , g> n a  P o d z a m o a e  
Z  S n o a r w y .O z e m io w ie o  H u s ia -  

ty n a  i  8 ^ .n i - ł * w o w i  . . 
Z  S u o z a w y , C z e rn io w . i  S t o m t ł  
Z  B u c b e i ,  C Jjy rc  „ a ,  H n m a ty n a  

R ta m i i a « o » i  i  s t r y ja  .  . 
Z  E t u h e j ,  C h y r . L a w -  i  S t r y ja  
Z  P e i jL B ,  E s  / 'u  n e g u , C L ; - 

r e w a , E  i a t y n a .  S t a n i a ł a
WOW i  s t r y j r .............................

Z  B e ł ż c a  (T o m s o s o w id  .  .  .

Poetą,
osobow

4-081 
2-2C 
h-0( 40

8 50

8.05

9 88
° 16 II
8:8815:

>•—
6-55

886
8-2ł

i80o

B"2b
411
422

916

480
i

7 -

10-18

4*25

8-45 
10-20

5-51

7-20
9*5kl|

iq m  5
8b0
10-86
lvOtr

Ze Lwowa odchodzą*.
D o K r a k o w a   .............................
D o  P u d w  . ł o o z y s l ............................
D o  P o d w o lo o e y o k  z ? o d z a m o z a  
D o  S n o z a w y  C z e r n ic .. ie o , S t a -  

n ia ła w o w a  i  H n o ia ty n a  . .
D o  S ta n is ła w o w a , C c e m io w ie c

i  8 u c - . iw  ....................................
D o  S t r y ja ,  S ta n is ła w o w a , H o - 

s ia t y n a ,  C h y ro w a  : S  c h e ;
D o  S u f y i i . C h y r . Ł ’ w . i  Suchej 
D o  S t r y ja ,  B i  tn u ła w o w t .  H o - 

I s ia ty n a , Ł a w o o m » g c , r t s z  
i ■ t u ,  Cnym w a, S t r ó ż :  .  ,
\ D o  B e ł e c s  (T o m a s z o w a )  . .

U w a g a :  R  I z m y  d r u k  iw a n  , k n t ./ w ą ,  o s n a o c a j i  p o .g  
a o o n g  o d  g o d z in y  0  w ie a z o ' d i P a  5 9  r a n o

7-15
7-00
6-88

5*21

7-48
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P ow ieść  i  francuskiego.

(C iąg dalszy.)

—  Chodzi najprzód  o zręczne w ybadanie go, 
t a k , 1 żeby sie naw et nie dom yślał ce lu  naszej w i­
zyty y  p o trzebu ję  m ieć pew ność, a n ie  będę je j 
n u a ł. jeże li z nim  n ie pogadam . Lecz bądź pan 
sp o k o jn y ; w szelkie ostrożności są przedsięw zięte, 
w raz ie  gdyby chcia ł czm ychnąć. W szak pan  s ły ­
szałeś in stru k c je , ja k ie  dałem  w P re fe k tu rze  Jo t-  

, ira to w i —  dwa w yrazy, nic w ięcej. O toż jestem  
pewny, że p a łac  będzie otoczony i strzeżony przez 
m oich czterech  ludzi lep iej, n iż przez cały b a ta ljo n  
p iecho ty , i że gdy ich będę po trzebow ał, nie zm ę­
czę ąię A ołariem . b a ! bo J o t t r a t  to  człek z d a ­
wnej szkoły , —  deb iu tow ał za F ouehego i zacho­
w ał dobre tradyc je .

W icehrab ia  s łu c h a ł dosyć p o gard liw ie , a  ta

p ochw ała  ag en ta  policyjnego za jm ow ała go bardzo  
m ało . W yobrażał sobie scenę* k tó ra  się przygo­
tow yw ała, a  w łaśn ie  h ak r sk ręc ił n a  (gościniec 
ogrom nego b u lw aru  Inw alidów . W ie lk ie  m ury  og ro ­
du  pałacow ego p an a  de N oreff ukazyw ały  się 
z lewej, p rzed łu ża jąc  się aż do ro g u  u licy  de 
Y arennes.

C hw ila stanow cza nadchodziła ; S artilly  staw ał 
się coraz posępniejszym , podczas gdy jego tow a­
rzysz b a d a ł okiem  w praw nem  w szelkie dostęp]7. 
K ilk a  wozów ciągnęło  się zw olna przez środek  
u licy , a w przeciw nej alei jeden  ty lk o  człowiek 
b iegł, p rzyśp ieszając  k ro k u  B ył ubrany  ubogo, 
s traszn ie  zabłocony i d la  każdego innego, ty lko  
nie d la  u rzęd n ik a  po lic ji, najzupełn ie j obojętny. 
N acze ln ik  po lic ji bezpieczeństw a dostrzeg ł go je ­
dnak  i ś ledził oczym a z ta k im  uporem , że aż 
zw rócił uw agę w icehrabiego k tó ry  m ach in a ln ie  za­
czął patrzeć  na tego nieznajom ego i doznał na ty ch ­
m ia s t dziwnego w rażenia. Z daw ało  m u się, że 
w idział tw arz  i u b ra n ie  tego człow ieka, lecz nie 
m ógł sobie przypom nieć w ja k ie j okazji. Z aczął 
rozpam iętyw ać ta n  d ługo, aż m u to  szukan ie  da­
rem n e w pam ięc i sp raw iło  p rzyk rość  gdy w tern 
ów nieznajom y w szedł w u licę  de Y arennes i 
zn iknął u ro g u  n iu r r .  Ja k k o lw iek  n iezm iernie 
szybkim  by ł chód jego, p rzecież u k aza ł na chw il­

k ę  swój profil, a  to  ju ż  w ystarczyło  S a rtillem u  do 
odDudzenia w spom nień.

—  To o n ! —  k rzy k n ą ł - zryw ając się  z m ie j­
sca, ja k  gdyby chcia ł wyskoczyć n a  bu lw ar.

—  K to  ta k i ? —  zapy ta ł spokojnie naczelnik .
— (C złow iek z koszykiem , nędzny w spólnik  tego

N oreffa , k tó ry  idzie zapew ne do niego — trzeb a  
go uw ięzić n a ty ch m ias t, a  ja ...

—  P rzeciw nie, trze b a  go zostaw ić, a  poniew aż 
nam  dostarczy  jednego  dowodu więcej, w chodzą#  
do p a łacu , w ięc go tam  ła tw ie j schw ytam y na 
m iejscu , an iże li gdybyśm y pędzili za nim  po ulicy, 
n araża jąc  się na popsucie całej spraw y.

S a r tilly  uznał słuszność u w a g i^ a le  n .im o to  
zaledw o poskrom ić m ógł swoje n iecierpliw ość. 
P rzeczucie m ów iło m u, że ten  n iepospolity  zb ro ­
dn ia rz  m oże m u ucieknie, i p rze k lin a ł szkapy 
najęte , k tó re  w lokły  się pow oli po b ło tn is ty m  
b ru k u .

W  chw ili, gdy nareszcie i zw róciły  się  na 
róg  u licy  arystokra tycznej, w iceh rab ia  nie m ógł 
pow strzym ać okrzyku  w ściekłości. T ro tu a ry  bowiem 
i gościniec , by ły  sam otne, i n ik t n ie  s ta ł  p rzed  
szeroką b ram ą p a łac u  de Ń oreff: by ło  więc m a- 
te rja ln ie  niem ożliw em , ażeby się o tw orzy ła  i zam ­
k n ę ła  w k ilm i m inu tach , a  przecież, m im oto , ów 
ta jem niczy  n ieznajom y s ta ł się niew idzialnym .

— T eraz m ożem y w ejść?—  rzek ł nacze ln ik  —  
p taszk i są w k la tce .

W  chw ili, gdy odgłos dzw onka ro z le g a ł się*1 
przy  b ram ie, tu rk o t powozu, jadąjfkgo szybko 
przez bu lw ai Inw alidów , uc.ichł nagle.

—  To nasi ludz ie  —  rze k ł pocibhu naczelnik  —  
zanim  n as  w prow adzą, ju ż  oni sie rozm ieszczą.

—  A je ś li h o te l m a dw a w yjścia ? - zap y ta ł
S artilly .

—  M a dw a i w łaśn ie n a  to  liczę w raz ie  o- 
po ru . J o t t a r t  wejdzie przez o g ró d ; p ilnow ał go 
on w innych  okolicznośĆ iachB w H 1 prze to , ja k  się 
tam  w chodzi.

G dy ta k  rozm aw iali, jedno  ze sk rzydeł b ra ­
my roztw arło  s ię f a im ponująca p o stać  k o lo sa l­
nego szw ajcara u k az a ła  się przy  k lam ce.

—  Oddać' to  p roszę sam em u p anu  —  rzek ł 
k ró tk o  naczelnik , podając, m u k a r tę  szczególnej 
form y.

Szw ajcar, k tó ry  zm ierzy ł obudw óch dosyć 
pogard liw ie, zm ien ił się n ag le  i posp ieszy ł z nim i 
ażirdo podw órza, skąd  dw óch lokajów  poprow a­
dziło  ich dalej, do sa lonu  bardzo eleganckiego .

Podw órzec, k tó ry  przeszli, obsadzony był 
w ielkiem i drzew am i i łączy ł się w prost z szero ­
kim  ogrodem , k tó reg o  w ielk ie a leje  dostrzedz stąd 
by ło  m ożna. P a ła c  zbudow any za L udw ika XV,

z o s ta ł świeżo odrestau row anym , ,ecz jeże li zyskał 
p rzez to  na kom forcie, to  s tra c ił  w iele n a  ch a­
rak te rz e . T ak i jed n ak , ja k im  by ł, m ógł jeszcze 
uchodzić za m ieszkan ie książęce, m  w szystko zna­
m ionow ało, że ci, cc * go zam ieszkują, pędzą tu  
żyw ot n a  w ielką ska le .

S a rtilly , zdziw iony w najw yższym  stopn iu  
sposobem , w ja k i um ia ł się tu  w prow adzić jego  
tow arzysz,, .zapom niał n a  chw ilę o swojej zem ście. 
M ocno by ł rozciekaw iony, jak iego  ś ro d k a  zam y­
ś la ł użyć zuchw ały  po lic jan t, a le  m c u m ia ł sobie 
n a  to  odpow iedzieć. B yłby go ch ę tn ie  za p y ta ł o 
to , p rzed  pow rotem  służącego, k tó ry  poszedł u - 
p rzedzić p an a  de N o re ff ; lecz' oczy nacze ln ika  ta k  
ja sn o  nakazyw ały  m u m ilczenie, że postanow ił 
zaczekać.

Z adum anie  jego  p rze rw ał jeden  z odźw ier­
nych , ubrany  czarno w jedw abił] ch pończochach, 
ze z ło tym  łańcuchem  n a  szyi. Ta pow ażna p e r ­
sona, poprosiw szy ich  n a  górę, p rzep row adz iła  
p rzez d łu g ą  g a lerją , ca łą  u b ran ą  w kw iaty , aż do 
okratow anyc.h drzw i o ranżerji, a  raczej aż do 
pysznego ogrodu  zim owego.

(C. d. n.)

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołow ą, ręczniki, chustki
Handel F. Kuauer i Syn

p oleca  w  najw iększym  w yb orze i najtaniej
156

pod. «Z?otym Lwem, we Lwowie. 
Ma ż ą d a n i e  c e n n i k  ir a n c o .

‘ 68 11—?
I.P

Z cfs. fefol" uprxyw. fabiyki

REGENHARTA & RAlfMANNA
w e Freiw aldau

ces. król. dcsiawoów dla we ro zgierski jo dwern

Płótna, stołową bieliznę
ręczniki chustki, ścierki

i w s z e lk ie  ln iane w yrob y
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
C en y  h u n o w n e : pp "osp^zelijącym, właścicielom ho'eli, re- 1 

staaratorom, dla szpil .li, zakł.dow kąpielowych i publicznych

U

Magazyn towarów galanteryjnych

pod „Królem Sobieskim
L w ó w  -0.1- H a l i o l s a  1 .  ^ -

poLoa na >aihon iwiąteozny i karnawałowy jwielk' wybór towarów jieżo nadeszłych, 
n o w o ś c i n a  p r e z e n t  i gwiazdkowe i aoworuozne jako co •

Prawdzf w , francuską bijouteue ,,double11 branzoletU, broszki, łań- 
ouszki de zegarków, kulczyki itd. po ot. 75, 1-25, 2 i wyżej 

Br&nzoljtki z prawdziwych korali po zi. 1, 1-50, 2 i  wyżej.
Broazki „  „  po zł 1, 1 2 5 , 2.
N oceisairy w pluSzenej i skórzanej oprawie po zł. 1, 2, 3, 5, <3 źwyżei. 
Albumy na fotografie w skórzanej i pluszowej oprawie po zł. 4 25, 5, 

6, 10 15 i Tyżej.
O rjgihaiue japcń Aie kasety po 85 ct. zł. 1*25, 2 i 3.
Gara tury japeńskie na chustki i rękawiczki, 2 kasety zł. 2.
. ap. .;uc. lustra potrójne po 8*75 całkiem duze po 12*75.
3zklanne kast k. na bijouterję po 1, 1*50, 2 25 i wyżej.
PorawaniL na fotografie z ozdobuemi obrazami po 1 85 
Teki wa papiery nadzwyczaj elegancko wykońozope po 1. 2, 3 i 4 z ł 
Tytobiorki, pŁpieroinice i etai na karły wizytowe z  ręcznemu haftami 

po 1*50 2, 3, 3*50 i wyżej.
PamiętmkI w ozdobnej oprawie po 1, 1*75, 2 50, 3 i 5 zł.
Wtalki rjcór towarów brązowyc jaa o to : kałamarzy, kubków na cy­

garem i tytoń, postumentów pod zegarki, ram k na fotogratie itd 
po różnych cenach.

L ,.„tk i z papierami podobnie wykonane po 1, 1*25 2 i 2 50. 
NajnuMZu wzory wachlarzy tak jedwabnych ja io też  i z piór strusich, 

lub też kościanych.
Bie*izuę m ęsaąsystim n  Jagera kaftaniki z pcdwóiuą pi is  s; po 125 , 

te same z zupełni 3 ctystej wełay 2 25 i wyżaj 
Jedsjabne cachenez po 1, 1*50, 2, 3 i 5 zł. P97 a e
tu gielik ie  w ełnim ne rękawiczki dla panów po 1*25 i 1 65.

Z poważaniem F e r d y a a n d  D t .u k .

cooo3oCiX)ooooonro<

z podfosforauu wapna
289 2 9 -?h y r o j  d  b /p o p n u s p lih c  d e C hanx

apte’ rz j
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Syrup ten jest najlepszy n środkiem le \—rsai n dla osób cier- 
"  oyot pi irsi, a nawet i dla .ochotników. Pod opływom t . B ", 
ustąje kaszel naiOępuje ulga w odpluw.uiu ns-w się: duszność 
trndnoś' w odd johanin i noone poty. Rychły powrót do zdrowia i 

<—  ne taszy są skutkami, które sprowadza ten  preperat.
Cena 1 złr 20 -t.

Z iółka  p iers io w e  S .  Ś f '
zawudrym ikntkiem p-icciw npo.ozyjrjm kata.om płuc i krtani, 
kaszlom Zapaleniom gardła i płuc, chrypoe i innym chorobom piei 
•iowym. Ceni pal ieta 20 ot. Tylko te ziółka są prawdziwe które no­
szą podpis mój

Główny skład w iptece 
B l u m e m i e l d a  w L„owie.

P u c f u l l  I u ■ n n  niiTp wyrobu aptekarza Henryka Blumentc. - 
1 ISi II p ifu S I i lW e da we Lwowie. Pastylki te za wie 
rają rojlńme bal.imic.ne składniki, na organa uddechowa zbi siennie 

' ice Działają niezawodnie w kb.-laoh zaflegmienitoh, gry- 
wsulkioh kataralnyoh cierpieniach płuc i krtanL Cena 60 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym koniem
Henryka Blumenfelda

we Lwowie odwrotną pocztą.

9.
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we Lwowie, Ryn k 1. 29.

poleca na sezen  ś ,/ią te czn y  i N ow y ro k :

HAFTY zaczęta i UKOńozonc na kanińe, suknie i in­
nych ni&terjbłach.

ARISTONY, HEROFONY, MANOPANY, SYMćIIO- 
NIONy i w szelfie  inne insirumenta mu yczue.

Tuwary drobiazgowa w największym wyborze.
Zamówienia

Osc o :
z pro wina,, załatwiam odwrotną pocztą.

41* 2 - 6
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£ q a ita b ^ !e
Fow. ubezpieczert na źycis

w Stanach Zjednoczonych
Toi-u.ro -we Lwów? e txl. TTTt-łowa, 2 3 .
Stan ubezp ieczeń  z końuem r. 1888  zł. 1 3 7 3 ,0 4 0 .3 1 5  
M ajątek tow arzystw a  2 3 7 ,6 0 7 .3 0 5
STowe w  r. 1888  zaw arte uk łady 3 8 4 ,8 3 3 .8 3 7
Rezerwa zysków  po 4%  ob liczon a  5 1 ,9 8 6 .7 8 8

T ow arzystw o przyjm uje w sze lk ieg o  rodzaju  
u b ezp ieczen ia  na ży c ie  i na renty  dożyw otnie. P o ­
lic e  n ie  przepadają n igd y , są n ienaruszalne biorą  
j.lz-iał w zysk u  i  byw ają natychm iast bez w szel­
k ich  strąceń  w yp łacan e.

N ajlepszy i najkorzystn iejszy  sposób  rozdziału  
zysku je st sp ó łk a  tontynow a.

Przykład. P clica W  8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem  na wynadek śm ierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów.

W lutym  r. 1889 m inęło 15 lat. Ubezpieczony p łacił 
rocznie dolarów 66.02 zap łacił zatem  przez lat 15 ogSłem  
dolarów 990.86. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 —  które m oże natychm iast podnieść. W ta­
kim razie odebrai swój kapitał z 4 V2%  i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzim byłaby otrzym ała 1 Ó00 dolarów.

J eżeli tej kwoty 1426.61 podnieść n ie chce, m oże za 
m ą otrzymać policę p łatną po jego  śm ierci, na dolar 3 .877  
i nie potrzebuje |uż wpłacać pre uji. Tak w ięc każde 1.000  
dolarów płatnych po śm ierci kosztow ałoby go  225 dolarów.

HOK

P ra k ty czn e  podarki na Gwiazdkę*
J a p o ń s k i e  p a r a w a n y  i ekram y od 2 z ł  50 et. do 100 zł.
K i l i m y  krajowe i wschodu b po lO, 12, 25 do 50 złr.
F a r t u s z k i  bośniaMu?, b u lgarak L , rum uóik ie it t. od 2 zł. 25 ct. do 1(
K o łd r y  l i t e w s k i e  w ełniane po 8, 15, 25 do 35 zł.
K o r k o w e  d y w a n y  pod sto;y  jkd alae po i3 ,  18, 22 do 30 zł.

i lun * Ł rtykuły dekoracyjne otrzym ał we w itL im  wyborze

Magazyn Tapet i przedmiotów do urządzeń pokojowych
K r z y s z l o f o w T’ c z a

W E  L W O W I E ,  p l a c  K a l i c k i  l i c z b a  2 .

Osoba młodu
z dobrego domu, elegancka od na 
tury n ieupośledzona, Polka, w łada­
jąc! dobrze językiem  m endeckim , 
poszu L uje um ieszczenia jako tow a­
rzyszka lub reprezeuthntba domu, 
tu że u osób stanu w olnego, wdow­
ców posiadających dzieci, któryeb 
wychowaniem by s ię  za ję ła , ja t  
rówaież i gospodarstwem , wymaga  
nia skrom ne. Łaskawa ogłoszeni*  
Alicja 21 poste restante L «ów .

‘■09 3 - 3

Wi icenty Kuczabiński
Lwów, nlioi Karoli LudniVa Fczba 8.

Zakład introligatorsko -galanteryjny
poleca na gwiazdkę i Nawy ro* 
wielki wybór Książek do Nesożeń- 
stwa oprawne w skóry ze złocone 
mi brzegami od 60 et. do 2 zł 
wyZej, w oma »<jji kości s ło d o w e  
od 1 80. 2 50, 3 i 4 zł. w ansami 

cie 1*5?. 2 50, 3, 3 50 i 4 zł.
420 2 - ?

N eza^odne w rozczyoiu na le  oazę 
w gatunku, odsna*zoue d yp lrm m  

honorowym

OrożizG sscie
ze  sławnej fabryki

Ad. Ig. M a n t a  i Syna v e  Wiednin.
Główny ik łłd  w Handlu

Karola Bałłabana

S w n o o c o o
i

i r a  F i F
i .

najlepsza śc ió łk a  i proszek  d esin fek eyu y  dla bydła, koni i trzo­
dy i do wychodków 1 etn, m etrycz. pochłania 8 ctu. metr. płynu 

i 6 ctn. metr. gazów, zastępu je najmniej 5 ctn. metr. s ło m i. 
D c nabycia z fabryki w D a b lin a ch  u A . H A L S K I E t J O  

plac Marjacki, Lwów. W ilo śc ią  b nad 500  kl locc  dworzec 
g łów n y lub Podzam cze, śc ió łk a  100 ad. złr. 1. p io iz e k  de 
siufekcyjiiy złr. 1 50.

Klozety pokojowe torfowe
potentowane, Gdznaczone aa  w ystawie hygien icznrj we Lwowie, 
łu p e łn ie  ubezw aniajace, jedyny sk ład  u firmy

TYntciii Haliski.
371 9—fi

N a  gwiazdkę!
najodpowiedniejszy podarek dla 1’ainilji

OOOMOOOOOOOCWa

z  a p a r a t e m ,  da grz*Eia wedy.

Z a  4 centy
m ożna mi&£ K4PIEL w domu.

T |i ( j y A  także do nłyoi* knrrojr hy- 
1 droterapicznej
l i  ln*  « - tv  pokojowe hermetycznie 
H lO Z /U ly  zamlnigte po 11 zlr.
378 llbgtrowane oennAi fi inoo.

W tdle omowy toaże n a  r a t y .
A  K r ó f l k o w a k l L  jow , Janowska 14

Posady: dla Guwei nuntkt,’ 
Buuy ur z tanny dl* towa­
rzystwa do jednej osuby sę r
raz do objęcia p *zez Bi ro Kozłowskie) 
Sksrlkowek1 8. Zapis płaci się do_>ie>.r 
.o przyjęciu posady. 423 1 - 8

Z n a k o m itą  j e s ie n n ą

B ryndzą liptawską
po 72 eemó?, kilo. 

R ó ż n o r o d n e  SERY 
POWIDŁA w ę g ie r s k ie  

poleca handel

St. Markiewicza
we L w ow ie, w R ynku rczb a  42

, buO 6—10

we Lwowie. 
Łaskawe zamówien a na 

uskuteczniam odwrotną p oztą.
prowincję 

416 2-3

8'« ład wina
d a lu i& ty ń ? k ie g o  ł  t  z . S c h i l l e r
litr 4 0  ot. V, l O  ot. i wyżsj. lustrjao 

kie i węg r kie po tej samej cenie 
poleca 408 4 —1S

O. G A R F U M R E L
L*ów. Wałowu 1. 9.

I Ipc ̂ uepja
Wyb ir  i skład m aterjałów  aptecznych 
Mikołsja Karczewskiego

we Lwowie, pr*-y Gródeckiej 1, 76 
utrzymuje t%kże na sk ładzie po 

żądane wyroby leczniczo
P iotra k ro k iew iczb

aptekarza w Krakowie.
Znane one s , już w ‘rraju naszym 

pows! aolmie, pod wiglęuem skuteozr śc. 
swej, ago też api.w iają one zaciętą 
1 me miią kc akurencję oboym wyrobom 
leozaiozyn zjj granicznym, specjalrvm któ­
re nieraz dli chorych rtawały się łrdzą- 

smi. Liczne zaś uznania i ”.od iękow 
aia za wyroby lecznicze, n»wet ić usób 
wysoko położonych, nie będzie nikomu 
tradnem w kraju naszym do zbadania.

Ceu uki i pruspektr p.zeayl* się na 
żądanie daiiro.

Zzmówiema na prowincję uskutec ni* 
0ię odwrotną poczt-.. 176

•Puar książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w « ..uce 
kosmeły aznej, nie zawiera żadnyob 
mrtt.liosnyoh pierwiastków przyjemme 
przylega do twarzy, iutd*je śliozną. 
nłtnj-ajni i Oafdz przyjemną białość 
i dolikatiiuśó. — Cen- pudełka l  złr.

Jana llinatowcza
magistrr 'araso ji i chemiku sądowego, 
wlaśdda] i  ff uty n perfum i mydoł 

118 joaletowych
we Lwowie A Kou unii a !. b 

n Kraico wie, Sukienn^oe 1. 80.
\{ Crsmiowoaoh, Rynek 1. 8.

Złoto i srebro w płynie
do pociągam i lam  i przedmio­
tów z drzewa, szkła, p o r c e ­

l a n y  i wszelkich metali
aalej

pozłotKę do pozłacania i po­
srebrzania orzechów, 'złoto sze­
leszczące, Dyłek złoty mieniący.

poleca

Józef Hanke
Rynek I. 88. Lwów pod „Czara’-m Psem*.

Buty su k ien n e
-4 i * - -

Berlaoze tiloowe
z hbryk krajowyo^

d l a  d a m  m ę ż c z y z n  i  u z l ć c l
obstalunki przyjm u e podług  

m iary

Marcin Miitier
we Lwowie ulioa Halicka 17.

416 2—4

Handel

Karola Bałłabana
| we Lwowie 

272 18—? poleor, 
świeży transport chińsku rosyjskiej 
H E R B A T Y  ciem no naciągającej; 

wonnej i  aromatycznej 
oesan ki . 

fam lijnij .
Melanie de M^skau 
Imperial .
Sonchong w oryg. opako­
waniu
Wyaiewki z własnych 
herbat
Ciast (.ogieiikion do her­
baty

pół ko Congo
'lii

ał. 2 * -  
,  8—  
.  4 -  
,  « * -

.  4—

,  1'flO

.  ' L 20

Jedyny galicyjski wyłączny

Skład instramaiiłów i st;nc
J . KLAPRAMKA

LWÓW, Skatbkowfaa 6 na rogu 
40 J 2—6 po lec i:

8YMF0NI0NY o falowych nrtach pr 
6 *ł 80 ot. Nuty po 86 et. 

ART3TONY, MELIFONY, MAMOPAhY 
C* T ’Y już od 7 rłi 60 ct 

S I K L N Y  K O N C E R T O W E .

Niemki, z wyższą muzyką, grun­
towną znajomością języka fran- 
eusKiego, angielskiego, poszu­
kuje miejsca przez Biuro Sto­
warzyszenia Nauczycielek Kra­

ków — 1 Franciszkańska.
ó-:i8 3 - 8

4la l —,

p o d  , P o t o k i e m "
u l i c a  W a ł o w a  l i c z b a  9.

Eleg&noko urządzane jsd łl. e salcn 
iikoleż oichny pokó (Cli i-^bre śepf ej 
dla zamkniętyol kółek E-.chnia smsozu 
ibora ■ ent na biady 30 kart (a 60 ot.) 

miesięomie 12 zł. Znakomite piwa ja_: 
piLne. t,kie z af cyinego b '.('iru Li 
lienfelda meroowe Z. »ne z dobroci krr 
jowe i zaęr> nijzne w i n a  n a t u r a l i  ' 
i  t a n i e  • S.*< mpsn od 2 u t dc. 6*60, 
oakżt Dalmalyfekie i t  z. Scbillei oiaz 
Austrjaokif i Węgierskie litr o<J 40 ot. i 
wyżej W jisynk gz6 m kowy wszystkich 
gatbnków win Hi zpańskiob r  11 ot.

Dla rozwesele.n. P. T. guvoi, co wi »• 
ozora jryw a t  nogrająry „Orchestrion" 
jedyny instrument we jwowie-

Z i y« 'kim s sounkiem 
O . € ł a r f a u k i e l  re-tsantor,

Julja Berger
L w ó w , u l i c a  H a l i c k a  1. 2 1 .

Ubrania dla dzieci
Płaizozyki ha 

zimę 
Sukienki 

dla dziewcząt 
la -ni tury 

dla obłonouw 
Wyprawki 

dla niemowląt 
Wyr< oy 

włóozkc e 
puńoz* 
szuurówki.

ZAKŁAD 
założony w reku 

168.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n t y  o d  w y r a j u .

B i ó i v  d z i e n n i k i  r w c L w i  w ie
ul. Karota Ludwika 1. 9. pr.yjmuje p> 
numeraty i ogioŁzerL do .. n z y s k k ic h  
g a z e t  c a ł e g o  A w i a t a  w >ryg. ™1-
iyob eenacl w«koyi.'yd

Mię jo  w  pięoiokilop -amowych workach 
po pó ';erj reńs.tiego franco wysyła Kółko 
rolmoze w Grębowie k-ło larcobrzega.

421 8—5
W N wym biole |.-id Kulikowem dwie 

milo o 1 Lwdwa jest do wydzierżawienia 
od igo tyoznta 1891 r. pro rt, propi- 
nsoji. W arrnki dzierżawy udzieli bea 
roś-ednintwa waścioiel A. Ob 1 y a s .. 
w Nowym Sioła p. Kulików. f07 8—8

Pisarz ekonomiczny potrzebny jest 
od Nowego roku. Zgłoszenia do za­
rządu dóbr w Strzegocicach, poczta 
Pilzno 427 1— 3

Poszanuję msjątka z lasem starym, 
za 80.000 złr. blisko kulei i przy 
gościńcu, kto ma do sprzedania mecn 
bez pośredników opis przyszie. Poste 
restante Gromnik. 429 1— 3

Kawaler lat 28 obeznany wszech­
stronnie z g ispoda stu em rolnem, sta- 
wowem, hodowlą, bydła i buhalterją, 
poszukuje natychmiast obowiązku jaku 
rzadzca, ekonom kontrolor fub ka­
sjer. Łaskawe zgłoszenia z grzeczności 
pod Kędzierski w Podgrodziu, poczta 
Dembiea. 428 1 — 3

Zlecenia 
cię starannie i 
d a  n e j  ce de 
dziecku.

z prowmoii wykon’' ]f 
rychło w tażdej ż a- 
li za podariem wieku 

3 l. 4—6

Ogrodnik lat 33 żonaty, bezdzie­
tny, we wszystkich gałęziach ogrod­
nictwa należycie wykształcony i ruty­
nowany, w wykonywaniu dyw anór 
biegły, mogący się wykazać najchln? 
bniejszemi świadectwami większych za­
kładów ogrodniczych poszukuje posa­
dy od 1 stycznia 1890. Łaskawe zgło- 
szema pód adresem: F. E. 33 przyj­
muje Administracja rPrzegląuu'. 42C

0 Jpow ieJv. ńlnj ruJaktor: Papier % fa lry k i B raci F jia łkow skich  w Białej. Z drukarni nar. iManieoLiego. —• Zarządca talenty Kodak.


